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Stanisław Jachowicz.
Jest naprzeciw Sandomierza wieś Dzików, przy 

ciasteczku Tarnobrzeg z klasztorem na piasku sto- 
^ cym, przedzielona od Sandomierza i Wisłą 
1 granicą. Dzików należy do Galicyi, do obwodu 
Rzeszowskiego, i ma pałac hr. Tarnowskich, 
Których pełnomocnikiem był ojciec naszego Ja ­
kowicza. W tój to wsi dnia 17 kwietnia 1796 
r°ku urodził się nasz Stanisław; a gdy ojciec 
Jego wkrótce potem życie zakończył, zajęła się 
Wychowaniem syna bogobojna matka, Wikto- 

z Dobrzańskich, i wuj jego. Ten ostatni, 
Mieszkający w obwodzie stryjskim, miał synów 
a professora Promińskiego w Stanisławowie. 
Stanisław, przebywszy szkoły niemieckie w Rze­
szowie, uczęszczał tu razem z wujecznemi 
braćmi swojemi do szkół łacińskich czyli gimna- 
zyum. Jestto ten sam Stanisławów, na ślicznej 
równinie Pokucia, pomiędzy Karpatami a Dnie­
prem położonej, który Andrzej Potocki roku 
rB62 ze wsi Zabłocie na miasto przeistoczył 
obwarował, a od ojca swego, Stanisława Re- 

JVera Potockiego, Stanisławowem nazwał. Jest 
t° ten sam Stanisławów, w którego kollegiacie 
Pochowany jest Stanisław Potocki, syn założy- 
Slela, z napisem polskim: „Daj Wiedniu chwałę 
^ogu, Najjaśniejszemu królowi polskiemu dzię- 
k j ,  a dzieła Polaków do wieków wysławiaj!
Poległ dnia 12 września r. p. 1683“ (w oswo­
bodzeniu Wiednia pod Janem III Sobieskim).
Jost to ten sam Stanisławów, w którego szko- 
Mch r. 174-9 kształcił się nasz sielanko-pisarz 
Y^rpiński, rodem z Hołoskowa (o mil 3 na polu­
j e  Stanisławowa leżącego). Chociaż w gimna- 
zyum panował wyłącznie język łaciński i nie­
miecki, Promiński, odbywający częste z ucznia­
mi swemi przechadzki w okolice Stanisławowa,
^tewał w ich młodociane serca zamiłowanie języka i 
rzeczy ojczystych. W jesieni r. 1815 Jachowicz przybył 
ba uniwersytet lwowski. Dzieli się ta świątynia nauk na 
^ydziały: teologiczny, prawniczo-administracyjny i le­
karski; lecz do żadnego z nich niemożna było dostać

jak po skończeniu 3 -letniego wydziału filozoficzne- 
£°. W pisał się więc Jachowicz na ten ostatni, a cho- 
'laż językiem panującym był znowu łaciński i nie­
miecki, i chociaż wykład nauk w ogólności był nader 
Mierny, jaśniała jednak wszechnica ta professorem

liistoryi powszechnej, jakich wtedy może zaledwie kil­
ku było w Europie. Był nim Dr. filozofii Józef Mauss, 
szwa jcar z Szafuzy. Po śmierci syna cesarskiego w Wie­
dniu, którego był nauczycielem, przeniósł się r. 1811 
do Lwowa, a jako mąż prawy i światły, pokochał ca- 
łćm sercem Polaków, chociaż języka ich nie posiadał. 
Nie miówał on odczytów (prelekcyj), ale zawsze sto­
jący, stylem zachwycającym, z pamięci do młodzieży 
przemawiał, i pewnie zaraz w pićrwszym roku wstą­
pienia jego na katedrę, władze miejscowe byłyby 
mu szkodziły, gdyby Mauss nie był był znany osobi-

5STANISL A W J A<HO W1CZ.
(Rysował Polkowski, rytował II. Róbcr w drzewiny tui Tygodnika.)

ście cesarzowi Franciszkowi I.
Obok ogólnych promieni oświaty, które Mauss, za­

palony przyjaciel młodzieży, rzucał codziennie peł- 
nemi garściami 500 uczniom swoim, uczył ich wów­
czas języka i literatury narodowćj Jan Nepomucen 
Kamiński, swemi przedstawieniami teatralnemi. Przy­
był on na 2 lata przed Maussem, z towarzystwem ar­
tystów swych z Odessy; a jako mąż z wyższćm wy­
kształceniem i poglądem na rzeczy, zapalony miłośnik 
oświaty i literatury ojczystej, gromadził koło siebie

pylony, i uyi jej nauczycielem, mentorem; 
pożyczał jćj książek polskich, zachęcał do tłumaczeń 
i prac oryginalnych w języku narodowym i wspićral 
radą i czynem rozwijające się talenta.

Ci to dwaj mężowie byli wówczas prawdziwymi me­
cenasami młodzieży akademickićj lwowskiej; a cho­
ciaż z jednćj strony ciągle na największe wystawieni 
byli przeszkody i zmartwienia, mieli z drugiój stro­
ny radość, iż usiłowania ich wspićrali: Dr. filozofii 
Ignacy Pollak, rodem z Szlązka, który na uniwersy­
tecie lwowskim stylem czarującym wykładał naukę 

estetyki, i Ludwik Dmuszewski, który ciągle 
najnowsze sztuki dramatyczne polskie, z W ar­
szawy, Kamińskiemu (nieraz bezpłatnie) nad­
syłał. Okoliczności te, oraz biblioteka uniwer­
sytetu, zawsze od 9 do 12 i od 2 do 4 otwarta, 
i codziennie przez tłumy uczniów odwidzana, 
musiały na młodzież akademicką wywrzóć 
wpływ korzystny (ob. Ludwika Pietrusińskiego: 
Czyli pamiętasz? w tomie III Wieńca, pisma 
zbiorowego (Warszawa r. 1858), i artykuł jego 
Dniestrzanka Jaszowskiego (tamże), ob. oraz 
życiorys JanaN ep. Kamińskiego, skreślony p. 
L. Pietrusińskiego w Życiorysach znakomitych 
ludzi, wsławioiiych w różnych zawodach, wy­
danych przez K. W. Wójcickiego, w Warszawie 
r. 1850). Panowała wtedy we Lwowie litera­
tura francuzka i niemiecka. Co do książek pol­
skich, zamknięcie granicy galicyjskiej od strony 
księztwa warszawskiego, a potćm królestwa 
polskiego sprawiło iż:

Nie było książek polskich, oprócz kalendarza, 
Modlitew, katechizmu i elementarza,
A od tych co się lęgły w Wrocławiu u Korna, 
Odstraszała młódź chętną cena ich potworna. 

Drukarnie we Lwowie były tylko dwie i to 
w ręku Niemców. Gazeta polska jedna, lecz nie 
wychodziła codziennie, a właścicielem jej był 
Niemiec, i do tego urzędnik. Cenzura najo­
strzejsza. Jęto się więc do przepisywania dzieł 
i pism polskich. Gazeta polska otrzymała do­
datek Rozmaitości. Adam i Walenty bracia Chłę- 

owscy, przyjaciele Kamińskiego, zaczęli roku 
8 6 wydawać Pamiętnik lwowski. Po jego

r  nastąpiła Pszczoła lwowska, a po nićj
< eid. Chotomski i Eugeniusz Brodzki wydawali Parnię- 

tm k galicyjski. Jan Julian Szczepański, Tad. Chochlik 
Wasilewski wspierali wydawców pracami swemi, a Sta­
nisław Jaszowski zbierał u siebie swoich współuczniów 
na posiedzenia literackie polskie. Pićrwszym preze­
sem na nich był Jachowicz, sekretarzem Leopold Ma­
jewski; z członków późniejszych wymieniam tylko za­
cnego Tomasza Baranieckiego (którego życiorys ob. 
Nr. 18 Tygodnika).

Ostre egzamina z matematyki, filozofii, fizyki, nau-



ki religijnćj i greczyzny, przerzedzały co pół roku 
szeregi młodzieży wydziału filozoficznego, a olbrzymi 
nawał skryptów łacińskich (w powyższych przedmio­
tach) rugował a nawet wytępiał wszelką polszczyznę. 
Ale tylko chwilowo, bo wkrótce wszystko znowu wra­
cało do dawnego zapału. Jachowicz umieścił już był 
niejedną pracę swoję w pismach peryodycznych, kie­
dy w lecie 1818 spadło na niego szczęście, o jakićm 
nawet i marzyć nie śmiał. Sylwery Strzelecki, radca 
prokuratoryi królestwa Polskiego, przybywszy za ur­
lopem do Lwowa, oświadczył mu, iż gotów jest wziąć 
go z sobą do Warszawy! Pomimo różnych trudność 

Stanisław nasz stanął w stolicy nadwiślańskićj, i przy­
jęty do kancellaryi prokuratoryi, zapoznał się w niej 
z Kaźmirzem Brodzińskim.

Znalazłszy kilka lekcyi, rozwinął w sobie taki dar 
wymowy, taki słodki i ujmujący sposób udzielania 
nauk wiekowi młodocianemu (mianowicie na pensyi 
pułkownikowćj Wilczyńskiej), iż wkrótce orędownicy 
Jachowicza namówili go do poświęcenia się wyłącznie 
temu zawodowi. Jakoż Jachowicz aż do ostatnich lat 
życia, t. j. przez lat blisko 38, był w Warszawie pry­
watnym nauczycielem młodzieży polskiej.

Działalność Jachowicza w zawodzie nauczycielskim 
była szlachetna, pełna poświęcenia się, olbrzymia.

Wiek dziecinny, ów wiek swobody niewinnćj, ów 
prawdziwy wiek złoty, tam ma swoje ciernie, swoje 
cierpienia, swoje piekło, gdzie sposób udzielania po­
czątków nauki dziatwie nie jest zastosowany do jćj 
pojęcia; gdzie przymus i groźba wtłaczają w umysł 
młodociany wiadomości niepojęte, niezrozumiałe, któ­
re kamieniem ciążą w głowie dziecięcćj. Wtedy nau­
ka uważana jest za karę, na którą ród ludzki w mło­
dości jest skazany. Wtedy wiek młodociany, nudzony 
i trapiony pracą, której użytku wcale nie pojmuje, na­
biera wcześnie odrazy do nauk, która późnićj wsią­
ka w cały sposób myślenia dorosłego człowieka, i spra­
wia, że całe pokolenia uciekają nieraz od książki, jak­
by od morowego powietrza.

Tymczasem, cóż może, cóż powinno być milszćm, 
co wznioślejszćm nad naukę, nad naukę prawdziwą, 
nad ową niebiankę, która nam nasz padół płaczu, 
w raj ziemski ma zamienić? Wszystkie rozkosze du­
szy, wszystkie barwy ideału światła i cnoty, może 
splugawić niedołężny pedantyzm; może jak przymro 
zek w maju, ściąć najpiękniejsze zawiązki owoców; 
może, jak kurz, zużyć białość i świeżość szaty; może jak 
stosowna przy prawa uczy nić niepoży wnym najzdrowszy 
najsmakowitszy pokarm. Jachowicz przedsięwziął 
znieść klęskę, która tak często młode pokolenie zaraz 
przy pićrwszym wstępie jego na świat spotyka. Ja ­
chowicz dążył do tego, aby wyrazy: nauka, lekcya, 
szkoła, przestały być postrachem dla dziatwy. Ja­
chowicz dzień i noc przemyśliwał nad tern, aby dla 
nowego pokolenia naukę moralności, naukę cnoty 
naukę czytania i pisania, naukę zasad własnego języ­
ka, uczynić miłą, lubą, pożądaną; aby dzieci naukę 
tę pokochały, aby zatęskniły za nią, aby do nauki tćj 
śpieszyły, jak do ukochanćj matki, a nie uciekały od 
nićj jak od macochy. Jachowicz poświęcił całe życie 
zadaniu, aby je nauka radowała, uszczęśliwiała, 
stała się dla nich zabawą, grą, rozkoszą, nagrodą. Ja 
ko wytrawny psycholog, Jachowicz w wykładzie swo­
im zniżał się aż do najmłodszego wieku uczni 
i uczenie swoich; badał ich wyrazy, myśli, wyobraże­
nia, chęci, marzenia nawet, a posiadając gruntowne 
wykształcenie, olbrzymi zasób wiadomości, wrodzony 
dowcip, wesoły temperament, nieograniczone zamiło­
wanie dobra powszechnego, umiał na dziatwie stanów 
wyższych i niższych, w pałacach hrabiowskich i w chat­
ce ubogiego wyrobnika, tak przeważne robić wraże­
nie, iż dzieci przepadały za nim, i każde jego słówko, 
każdy jego giest, jego minę, jego przestrogę, skwa­
pliwie chwytały. Przyczynił się do tego i urok, jaki 
miła powierzchowność jego, owe regularne rysy twa­
rzy, oko jasne niebieskie, blond włosy, luby uśmiech 
ust jego, dźwięczny głos i szlachetna postawa na mło 
dćm pokoleniu wywićrała. Niedziw więc, że zewsząd 
dziatwa rodziców o Jachowicza prosiła; że pokolenie 
młode lgnęło do niego, i że różne obywatelstwo z pro- 
wincyi, li tylko dla Jachowicza z drobną dziatwą swo­
ją  Warszawę zamieszkiwało.

** *
Lecz nie dość na tćm. Jachowicz nie poprzestał na 

żywćm słowie. Wiedział on, że słowo, nieujęte w pi­
smo ulatuje, a w końcu przebrzmićwa. Cało-

dziennemi lekcyami strudzony wracając do zagrody do­
mowej, lub korzystając z wolnćj chwili porannćj, 
chwytał za pióro, aby swe myśli, powiastki, nauki, 
przelać na papićr, aby nie sama dziatwa Warszawska 
była uczestniczką nauk jego, aby słowa jego dosięgły 
ostatnich krańców kraju naszego, aby nietylko współ­
cześni, ale i potomni nauczyciele i nauczycielki, przy­
szłe matki i przyszła dziatwa korzystać mogły ze słów, 
z miłego, swobodnego, zachwycającego wykładu jego. 
Tak r. 1824 wyszedł w Płocku nakładem drukarza 
Kuliga, pićrwszy tomik Bajek i powiastek Jachowicza, 
który w latach 1826, 1827 i 1829 cztćry razy prze­
drukowanym być musiał.

Zbiór ten urósł w 6 tćm wydaniu do liczby 4 tomi­
ków, z których pierwsze 3 wyszły r. 1842, a 4ty roku
1847. Roku 1827 wyszła również w Płocku nakła­
dem Kuliga Pamiątka dla dobrych dzieci, a następnie 
Nauka w zabawce (Warszawa r. 1829), Dzienniczek 
dla dzieci (4 tomy, r. 1830), Zabawka dla małych 
dzieci (r. 1837) nakładem Glucksberga, Rozmowy ma­
my z Józią (2 tomy, r. 1846), Pamiątka dla Ery czka 
(2 tomy r. 1846, 3ci r. 1847, 4ty r. 1852), Czytania 
Józi (r. 1847, nakładem Fridleina), Zabawka abeca- 
dłowa (r. 1848), Kalendarzyk dla dzieci (jeden na r.
1848, drugi na r. 1849), Sto nowych powiastek (r. 
1850, drugie wydanie r. 1855), Pisma różne wićr- 
szem(r. 1853), Śpiewy dla dzieci z nutami (r. 1854), 
Książeczka dla Stofcia (r. 1855), Nowe śpiewy dla 
dzieci (r. 1856), Ćwiczenia pobożne (r. 1857).

Wszystkie z powyższych pism, przy których na­
kładcy i miejsca druku nie wymieniłem, wydał 
Jachowicz w Warszawie, i swoim własnym kosztem. 
Rozleciały się one po całym obszarze dawnćj Polski, 
i trafnie ks. Żmijewski w mowie swój żałobnćj powie­
dział, iż nićma zakątka w kraju naszym, w którymby 
imię Jachowicza znanćm nie było. Prawie wszystkie 
egzemplarze powyższych dziełek znikły już oddawna 
z handlu księgarskiego, i dlatego dziatwa powitała 

radością wydany r. 1858 pośmiertny Elementarz 
Jachowicza, 24 drzeworytami ozdobiony, a wszyscy 
przyjaciele młodzieży polskićj przyjęli z radością wia­
domość, że spółka wydawnictwa biblioteki domowćj 
w Żytomierzu, wydrukowała teraz siódme wydanie 
Bajek i powiastek Jachowicza. Każdy, kto zwróci uwa­
gę, że oprócz wydania powyższych książek, Jachowicz 
zasilał piórem swojćm różne pisma czasowe, że miał 
współudział w noworocznikach Melitele Odyńca i Ju­
trzenka Janickiego, że różne utwory Jachowicza wy­
szły oddzielnie, jak wićrsze: Nadwiślanie, Ojciec do 
syna rolnika albo Rady wuja dla siostrzenic (których 
aż 3 wydania odbić musiano), kto się dowić, że po 
Jachowiczu pozostały jeszcze różne zasoby literackie 
w rękopismach, ten się zapyta z zadziwieniem: „zkąd
mąż ten znalazł tyle czasu do tego wszystkiego?4 

(Dokończenie nastąpi).

Kronika tygodniowa.

utrzymując że wąchanie nie jest zażywaniem, otwierał 
nieraz tabakierkę, którą zawsze dla narażenia się na 
większą pokusę i zwalczenia jćj nosił z sobą, i wcią­
gał w nos aromatyczną woń, tyle pożądanego kordya- 
łu. Co tćź to za Tantalowa męczarnia była dla me­
go? Utrzymywał on, że przez ten czas nos mu kur­
czył się, sechł i malał, że gdyby pokutę przeciągnął 
do pół roku, co mu jednak wydawało się nad siły lu' 
dzkie, z pewnością zostałby pozbawionym tćj najpiS' 
kniejszćj ozdoby twarzy.

Ale tćż kiedy nastało długo oczekiwane nabożeń­
stwo rezurekcyi, na którćm był zawsze obecny, kie­
dy kapłan wyrzekł uroczyste resurrewit s icu td ix it,[^  
Antoni powtórzywszy uroczyste słowa za kapłanem 
z rozjaśnionem obliczem i skwapliwością czystego su­
mienia, dobywał tabakierki, pukał w nią z całćj siły, 
i taką porcyę albanki pchał sobie w nos, że mu lite* 
ralnie na kilka minut oddech wstrzymywała. Nigdy, 
mawiał on, nie był tak szczęśliwym jak w owych 
chwilach, a przez całe pierwsze trzy dni wielkanocne 
mićwał niestrawność tabaczną.

Nie śmiejcie się czytelnicy z tćj poczciwćj ofiary 
pana Antoniego, prostota ducha była najpiękniejszym 
przodków naszych przymiotem, a że my ją  zatracam? 
powoli w sobie, niezawsze to na naszą dzieje się ko­
rzyść. ’ *

W zeszłą sobotę, w teatrze Rozmaitości przedsta­
wiono oryginalny szkic dramatyczny p. Pieńkowskie' 
go Scena za sceną. Publiczność z żywem współczu­
ciem przyjęła ten płód młodego jeszcze bardzo pió­
ra. Naturalnie jak zawsze w tego rodzaju tuworach 
bywa, poeta gra pićrwszą rolę, jego uczucia stanowią 
tło na którćm autor najbardzićj efektowne sceny pra­
gnął rozwinąć. Tak każdy z piszących przy począt­
kach swojego zawodu mimowolnie samego siebie biu­
rze zabohatera swojego dzieła, sądzi bowiem, że co je­
go osobiście zajmuje, to i innych przedewszystkićm 
zająć powinno.

Nie piszemy krytyki, bo tćż Scena za sceną nie 
wytrzymałaby jćj; to jednak pewna, że p. Pieńkowski 
posiada niezaprzeczone zdolności które należałoby 
rozwinąć i pokierować. Frazeologia bogata, zapała 
wiele, często prawdziwe uczucie przebija w deklama- 
cyjnych tyradach i monologach z których się caD 
prawie sztuka składa. Ale młody autor powinien pa­
miętać, że publiczności nic do tego kto napisał dzieło 
które się pod jćj sąd oddaje, ani jakim je sposobem 
napisał. Pamiętam że jakiś dziesięcioletni chłopak 
dawał tu koncert na którym obecny pewien tutejszy 
znawca muzyczny dość się nieprzychylnie o nim ode­
zwał.

— Jakżeż można go ganić? rzekł ktoś, wszakże to 
dziesięcioletnie dziecko dopićro.

— A mnie co do tego, odpowiedział muzyk, czyja 
się troszczę o jego wiek, kiedy ze swoją grą występu­
je publicznie i każę nam za nią płacić? Ja  nie patrzę 
ale słucham, bo od tego tu jestem; niech ma tysiąc 
lat a gra dobrze.

Jest w tćm wiele słuszności, chociaż zdrugićj stro­
ny młode zdolności trzeba koniecznie zachęcać, i ma­
my za wielką zasługę dyrekcyi, że nie odmówiła przed­
stawienia Sceny za sceną i wybornćm obsadzeniem 
starała się tę sztukę o ile możności podnićść. Bo trze­
ba przyznać, że wszyscy artyści grali dobrze, ale pod 
każdym względem należy się palma pićrwszeństwa 
panu Królikowskiemu, który swoją niewdzięczną i de- 
klamacyjną rolę potrafił tak ucieniować, urozmaicić 
ożywić, że sam autor, gdyby był na przedstawieni^1 
swojego dzieła, dostrzegłby w nićm nowych odcieni 
których się może nie domyślał. Szczególnićj zwrócił0 
naszą uwagę, wyborne wypowiedzenie ustępu, czćm 
jest teatr i jakie jego posłannictwo u nas. Panna Pa- 
lińska, pani Rakiewiczowa w rolach aktorek, panna 
Gąsowiczówna w roli Maryi kochanki poety, dobrze 
się wywiązały z trudnych względnie zadań, toż sam° 
mnićj więcćj można powiedzićć i o innych osobach 
wchodzących do sztuki, którą liczyć trzeba do naj- 
starannićj wystawionych u nas. Odznaczał się przed 
innemi pan Ostrowski w małćj rólce bankiera, stano­
wiąc najbardzićj wydatną komiczną stronę tego szki­
cu. Widocznie tego rodzaju charakterystyczne role 
najwięcćj przypadają do rodzaju zdolności młodego 
artysty i nie powinienby wychodzić z ich zakresu.

W Częstochowie, jak nam donosi korrespondent 
z tego miasta, na dochód Instytutu muzycznego szy­
kuje się koncert, w którym wszystkie tameczne mu-

Cichy on był i potulny dość, bez wielkiego więc 
hałasu zeszedł z tego świata, ten bićdny nasz karna­
wał, który nawet obowiązkowemi maskaradami nie 
mógł starczyć do ostatka.

A wiecież od czego post, owo umartwienie ciała, 
owa pokuta za nadużycia zapustowe, rozpoczyna 
swoje powołanie, i daje nam znać o sobie?

Óto od ogłoszeń kupców pojawiających się ze 
wszech stron, o różnych zamorskich przysmaczkach, 
rybach, przekąskach, napojach, i innych śniadannych 
osobliwościach.

Więc tedy zmysł smaku jest miarą, po którćj roz­
poznawać mamy pory roku. Dziwnie jakoś brzmią 
nam w uszach te przysmaki postne w porównaniu do 
sposobu w jakim przodkowie nasi pojmowali te siedm 
tygodni prywacyi i umartwienia. Boć im nie o miano 
szło ale o rzecz, u nas nazwy pozostały, grunt rzeczy 
zmienił się za to.

Dziwne bo doprawdy były niekiedy umartwienia, 
jakiemi karali siebie niegdyś ludzie tak zwani da­
wnćj daty, za owe grzechy zapustne. Znaliśmy miano­
wicie jednego, który lubując się namiętnie wzażywa- 
niu tabaki, przez całe siedm tygodni postu, ślubował 
ani tknąć się ulubionego proszku. A niemałe to by­
ło dlań poświęcenie. I co gorsza nieszczęśliwy ów,
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zykalue zdolności mają, wziąć udział. Rozmaite oko­
lice kraju naszego pragną przyłożyć grosz swój do 
wzniesienia tćj pięknćj Instytucyi, a zebrane fundu­
sze coraz bardzićj już zbliżają się do pożądanćj cy­
fry. Oróżnorodnych ofiarach czytamy w gazetach; nie­
dawno majster zduński ofiarował na wpół darmo robo­
tę swoją, wiemy także o innych ofiarach dowodzą­
cych zajęcia nawet u takich, u których ono najmnićj 
Mogłoby być spodziewane.

Komedya wićrszem Plotkarz p. J. Korzeniowskie­
go, o którćj pisaniu donosiliśmy uprzednio, ukończo- 

już została. W zeszły czwartek sam autor odczy­
tał ją  w gronie kilku znajomych i przyjaciół. Nie 
uprzedzamy sądu publiczności, wkrótce bowiem, o ile 
słyszeliśmy, komedya ta ukaże się w felietonie jedne­
go z pism tutejszych; to jednak pewna, że wszyscy wy­
nieśliśmy z czytania tćj komedyi to pocieszające wra­
żenie, że prawdziwego talentu wiek i trudy osłabić 
nic potrafią, tak jak zawistne podszepty nie zniechę- 
C{1 go do pracy. Niestety! im wyższe stanowisko po­
trafił kto sobie wyrobić w kraju i w szacunku współ­
braci, tćm silnićj zwykli na niego uderzać ci wszyscy, 
których wszelki blask razi, którym każde wyniesienie 
się nadzwyczajną normę, wydaje się zbrodnią przeci­
nko ogółowi wymierzoną, a u nas więcćj i częścićj 
niż gdziekolwiek indzićj widzićć się to daje. Dziwny 
to ostracyzm. Zdawałoby się, że jacyś niby to przed­
stawiciele opinii publicznćj, chodzą z ogromnym mie­
czem pośrodku naszego społeczeństwa i ścinają każ­
dzi głowę, która chociażby tylko o kilka cali przero­
sła zwykłą codzienną miarę. A nie przytaczamy na­
zwisk, mówiąc tylko w ogóle, bo tćż to prawidło zda-
je się u nas ogólnie rozciągnięte.

Na co się zda praca, na co zasługi, na co długi 
szereg lat w krwi i pocie około dobra publicznego 
strawionych, jeżeli jedno dmuchnięcie wiatru wystar­
czy na odwrócenie od najbardziej zasłużonych opinii 
publicznćj, na rozbudzenie pomiędzy nimi a ogółem, dla 
którego prze/ całe życie pracowali, nieufności gnie­
wów, obwiniań wzajemnych. Wówczas lada mierności, 
lada nędzy umysłowćj wolno wystąpić przeciwko pra- 
wdziwćj zasłudze, mierzyć ją  swoją stopą, kalać nie- 
słusznemi podejrzeniami, obrzucać błotem. Odpowić 
kto na to, że dużo wymagamy od tych, którzy na świe­
czniku stoją, ależ dlatego właśnie zasłużyli oni sobie 
u narodu, żeby nie starano się każdy ich krok z góry i bez 
należytego przekonania się na złe tłumaczyć. Widząc 
taki los tych, którzy światłem i zasługą potrafili 
Wznieść się nad innych, któż będzie chciał z nadwą­
tleniem często sił własnych podejmować krwawy i nie­
wdzięczny zawód, u którego kresu czeka go rozcza­
rowanie, zniechęcenie i lodowa niewdzięczność. Czy- 
liż dopićro po śmierci sprawiedliwość ma być odda­
na, zasługi uznane wynagrodzone trudy? Obejrzyjmy się 
po za siebie i policzmy tych, których imiona więcćj są 
znaneogółowi. Smutną naj częścićj miarą odpłacono im 
za to odznaczenie się, niema tak czarnych zarzutów, któ- 
remi by się nie starano skalać ich przeszłość, zatruć 
resztki życia na usłudze współbraci stćranego Za 
kilku prawdziwie winnych, iluż to potępionych nie­
słusznie?

Nie gniewajcie się czytelnicy za tę odrobinę gorz­
kich praw d, wypowiedzianych w obronie starszych 
i zasłużeńszych braci. Wszakże post to pora rozmy­
ślań, wnijścia w siebie, i rachunku z błędów. Weso­
łość i żart tyle razy z konieczności występować mu­
szą na kartach tćj kroniki, że godzi się choćby tylko 
dla prostego zrównoważenia rzeczy, pomoralizować 
trochę.

Przychylne się od nas należy wspomnienie Albu­
mowi Lubelskiemu p. Leruego, którego 3cii 4ty zeszyt 
drugiego oddziału, wyszły w tych dniach na widok 
publiczny. Dobra to i użyteczna publikacya, tćm wię­
kszą przynosząca zasługę artyście, który się jćj o wła­
snych siłach podjął, że publiczność niezbyt chętnie 
wspićra u nas przedsiębierstwa tego rodzaju. A je­
dnak tyle malowniczych stron kraju naszego tak ma­
ło j est znanych ogółowi, tyle słyszeliśmy uźaleń na 
brak stosownych usiłowań w celu dania ich poznać. 
Ale o użalenia u nas łatwo, dopićro kiedy przyjdzie do 
czynu, wyświeca się różnica pomiędzy słowami, a wpro­
wadzeniem w wykonanie. Francuzi mówią, że piekło 
z samych dobrych zamiarów jest zbudowane, myśmy 
na naszćj ziemi niejedno już pewnie piekło zbudo­
wali sobie.

Słyszeliśmy że komedya p. Józefowicza Ponaszemu

która wzięła acessit na konkursie hr. Starzeńskiego, 
oraz druga komedya Suknia balowa podobno p. Ka­
rola Kucza, o którćj sprawozdanie komitetu przychyl­
ną uczyniło wzmiankę, mają być przedstawione na 
korzyść ubogich w teatrze Dobroczynności. Są to dwie 
bardzo ponętne nowości dla teatru amatorskiego. Su­
kni balowej nie znamy, ale komedya Po naszemu, któ­
rą mieliśmy sposobność czytać, odznacza się wielkim 
humorem i ożywieniem, a tego rodzaju właśnie sztu­
ki, naj wdzięczniej szemi są do przedstawienia dla ama­
torów.

Widzieliśmy w tych dniach fotografie niezwy czaj - 
nćj wielkości, wykonane przez p. Lewickiego. Są to 
wizerunki osób na arkuszowym formacie, odznacza­
jące się bardzo wyraźnćm odbiciem, a zbliżające się 
więcćj już do zwyczajnego portretu niż do miniatury. 
Ulepszenia w sztuce fotograficznćj szybkim postępują 
krokiem, a kilka odkryć świćżo dokonanych, zdają się 
coraz nowe nadawać jćj zastosowania. Nam się wyda­
je, że kiedyś fotografia ściśle złączy się z drzewoty- 
tnictwem, i wspomoże je w szybkiem rozpowsze­
chnieniu wizerunków tego wszystkiego, co godnćm 
jest zachowania.

Dziś także czytelnicy w bieżącym numerze nasze­
go pisma mogą oglądać cynkotypy wykonane podług 
zupełnie nowego sposobu, którego wynalazcą jest 
również p. Lewicki, dyrektor części artystycznej Ty­
godnika Illustrowanego. Zasługa tego nowego wyna­
lazku w tern właśnie leży, że nie przysparzając ko­
sztów, przyspiesza wykonanie, i tym sposobem czy­
telnicy Tygodnika, będą mogli mićć daleko wcześnićj 
podawane sobie odwzorowania wszelkich uroczysto­
ści i faktów godnych pomieszczenia na stronnicach pi­
sma illustrowanego. Pożądana to nowość przy tru ­
dnościach jakie nieraz nastręcza staranne wykonanie 
drzeworytów u nas.

O nowościach miejskich niewiele jest do powie­
dzenia. W przyszłą niedzielę t. j. d. 4 marca.r. b., 
ma być podobno danym w salach redutowych wielki 
koncert wokalno-instrumentalny, pod dyrykcyą Jó ­
zefa Wieniawskiego, na korzyść biednych niemają- 
cych żadnćj opieki, z udziałem amatorów. Przy ni- 
skićj cenie biletów i doświadczonćj już dobroczynno­
ści Warszawian, nie wątpimy o dobrym rezultacie te­
go koncertu. Z innych nowości brukowych zanotujemy 
to chyba, żejakiśtambur-majorfrancuzki, wybębnił so­
bie dość liczną publiczność, okazując jćj w cyrku na pla­
cu zielonym obrazy optyczne, i różne mnićj więcćj 
łamane sztuki. W dolinie znów szwajcarskiej p. Hoff­
man obznajmia nas z formacyą kuli ziemskćj, w kon­
terfektach portretowanych z przedhistorycznych cza­
sów. Widać jednak że nie uważa on języka polskiego za 
godny opisu tych starożytnych przedmiotów, bo zmu­
sza publiczność do słuchania niemieckiego kazania, 
które naturalnie nie każdy rozumie. Z tego powodu 
gazeta niemiecka tutaj wychodząca, wzięła assum pt 
do powstawania na naszą stronniczość, twierdząc, że 
kiedyśmy mogli rozumićć pana Lemercier i innnych 
przemawiających do nas po francuzku, to tćm bar­
dzićj język niemiecki nie powinien nam być obcym. 
Cóż my temu winni? Ile razy zapragnęliśmy oswoić 
się trochę więcćj z tą mową, tyle razy napotykaliśmy 
tak ostre wyrzekania na naszą dzikość i barbarzyń­
stwo, że strach nas brał trwać dalćj w tym zamiarze. 
Zdawałoby się, że język niemiecki po to tylko utwo­
rzony, żeby rzucać klątwy na słowiańszczyznę, przy- 
najmnićj tak się pokazuje z wielkićj części nowopo- 
jawiących się prac autorów i publicystów niemiec­
kich. Niebardzo oswojeni z wdziękami Witykindow- 
skiego narzecza, lękamy się czyp. Hoffman pod pozo­
rem tłumaczenia nam dziejów świata pierwotnego, 
nie tnie filipiki przeciwko wszystkim błędom i zbocze­
niom polskim, które tak są solą w oku, tym cywiliza- 
torom i dobroczyńcom naszym. A zresztą wszystko 
przemija i zużywa się, nawet zamiłowanie w figlach 
niemieckich, nawet bale w resursie kupieckićj, nawet 
moda szerokich sukien, nawet upodobanie w grze p. 
Ristori, nawet wieża św. Szczepana w Wiedniu, któ­
ra podobno chyli się Upadkowi. Mówią że jak  się ser­
ce dzwonu na Wawelu urwało, to takie zrobiło się 
wstrząśnienie, że aż się zachwiała i Szczepańska wie­
ża. Ale nam się zdaje że to plotki.

«

KRONIKA SZTUK PIĘKNYCH.

• M U Z Y K A .

Hrabina, opera w trzech aktach, słowa Wiotlzimirza Wolskie­
go, muzyka Stanisława Moniuszki (pierwsze przedstawienie 

dnia 7 b. m ).
Wystawienie u nas nowćj oryginalnćj opery, dla 

wszystkich lubowników muzyki narodowćj jest praw­
dziwą uroczystością. Był czas, że młodsze pokolenie nie 
znało jćj prawie, gdyż pomiędzy Cecylią Piasieczyń- 
ską Kurpińskiego, a pićrwszćm przedstawieniem Hal­
ki, upłynęło łat trzydzieści prawie; w ciągu tego cza­
su dźwięki rodzinnćj nuty na scenie przygłuchły, al­
bo ograniczały się do małych i nic nieznaczących 
próbek. Dopićro gdy Halka swą tęskną i szeroką 
pieśnią owładnęła duszę słuchaczy, otwarły się go­
ścinnie wrota teatru na przyjęcie sztuki miejscowćj; 
wkrótce zaraz ukazał się Plis, następnie AroZ paste­
rzy  Oskara Kolberga, Wianki Aleksandra Martina, 
a dnia 7 b. m. powitaliśmy nareszcie długo oczeki­
waną Hrabinę.

Moniuszko w nierównie korzystniejszych dla siebie 
warunkach przystępował do napisania tćj opery, niż 
do Halki; talent jego, powszechnie ceniony, wzbudzał 
ufność ogółu, podniecał wiarę w własne siły, upowa­
żniał do powzięcia najpomyślniejszych o nowćj pracy 
nadziei. Dwa lata w życiu artysty, gdy dobre chęci 
mu przewodniczą, gdy wrodzone zdolności na skrzy­
dłach intelligencyi do wzniosłego lotu się wzbijają,— 
to przestrzeń czasu nie dająca się cyfrą określić. Dla­
tego tćż, pomimo zupełnie odmiennego w treści za­
dania, na jakie rzucili się Włodzimirz Wolski i Mo­
niuszko, dzięki zdobytemu już w pewnym stopniu 
doświadczeniu, wyszli z niego zwycięzko, a scenę na- 
szę obdarzyli dziełem przynoszącćm chlubę sztuce 
ojczystćj.

Opera komiczna, zadanie to śmiałe i nie tak ła­
twe jak się niejednemu zdawać może; tutaj nietylko 
samego uczucia w dźwiękach melodyi potrzeba, gdyż 
wtedy będzie ona bladą, czćzą i martwą, ale humo­
ru, dowcipu, lekkości, elegancyi i życia przedewszyst- 
kićm. Kto przywykł do poważnego stylu twórcy /A/Z- 
ki, kto pojął jak niezgłębionym liryzmem jest on 
wskroś przesiąkły, temu zapewne wolno było powąt­
piewać o komicznćj werwie kompozytora, chociaż we 
Flisie miał już sposobność złożyć jćj maleńki dowód. 
Tymczasem w Hrabinie wszystkie te przymioty wy­
szły na jaw w tak wdzięcznćj i swobodnćj prostocie, 
że dziś już talent Moniuszki upoważnia nas do wielu 
w tym względzie wymagań na przyszłość.

Twórcy tćj nowej opery przenoszą * nas w epokę 
pićrwszych lat bieżącego stulecia, eleganckie i zfran- 
cuziałe towarzystwo znanego pałacyku pod blachą 
wprowadzając na scenę. Hrabina, piękna i zalotna 
wdówka, otoczona rojem wielbicieli, w salonie swoim 
urządza przyjęcie dla pani de Vauban, kobićty wy- 
wierającćj niesłychany wpływ na ówczesne modne 
społeczeństwo; przyjęcie to składało się z balu ko­
stiumowego i przedstawienia teatralnego. Neptun na 
Wiśle, Zefir i Flora, Syreny i cała rzesza półbożków 
mitologicznego . świata, wszystko to, podług naprzód 
ułożonego programu, miało kolejno po sobie nastę­
pować. Podczaszyc, podstarzały fanfaron, małpujący 
obyczaje modnego świata, Dzidzi (Zdzisław) elegant 
zalecający się do hrabiny i Kaźmirz mnićj wykwin­
tnego obejścia się salonowego, lecz prawćj duszy i ser­
ca młodzieniec, ważny w tych przygotowaniach udział 
biorą. len ostatni tak dalece uwiedzionym jest 
wdziękami i kokieteryą hrabiny, że nie spostrzega 
wcale iż Bronia kocha go, tęskniąc skrycie w pośród 
nieustających stolicy zabaw do skromnego wsi ustro­
nia, z którego ją  dziadek chorąży wyrwał, by w sa­
lonie hrabiny, swćj powinowatćj, poznała i ukształ- 
ciła się w salonowćm życiu wielkiego miasta. Skoro 
już wszystko należycie przygotowanćm było na przy­
jęcie pani de Vauban, hrabina, przystrojona za Dia­
nę w prześliczną suknię, podwyższającą jeszcze na­
turalne jćj wdzięki, podaje Kaźmirzowi rękę, by 
pójść na spotkanie królowćj modnego towarzystwa. 
Lecz o zgrozo! Kaźmirz nadeptał na suknię, na któ­
rej uszycie sławna Lazarowiczowa trzy tygodnie cza­
su potrzebowała, i rozdarł ją  okropnie!! Straszliwym 
wybuchem gniewu odepchnięty, wzgardliwemi wyrzu­
ty w obec współzalotników obarczony, porzuca ten 
świat elegancki, jego próżne i czcze uciechy, a bie-
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gnie tam, gdzie dusza jego odda- 
wna tajemnie się wyrywała. Po u- 
pływie lat kilku, okryty chwałą, 
wraca do swoich, z sercem przepeł- 
nionćm wdzięcznością dla chorążego 
i Broni, pielęgnujących w czasie 
nieobecności wojaka jego starą i 
cierpiącą matkę, zimny i obojętny 
względem hrabiny, która teraz, 
sprzykrzywszy sobie' wycackanych 
wielbicieli, radaby stać się panią 
serca Kaźmirza i ofiarą swego, 
wynagrodzić zniewagę niegdyś mu 
wyrządzoną; ale ten, znaglony pa­
planiem podchmielonego podczaszy- 
ca, oświadcza się chorążemu o rękę 
Broni, otrzymuje ją, ku wielkiemu 
oburzeniu rozgniewanćj do żywego 
hrabiny — i na tćm się sztuka koń­
czy.

Taką jest w krótkich słowach 
treść tćj pięknej pracy Wolskiego; 
humor i dowcip ożywiają ją  wszę­
dzie, a jeżeli aktdrugi, wbrew wyma­
ganiom sceniczności, wstrzymuje 
bieg akcyi dramaty cznćj, jeżeli po­
czątek aktu trzeciego grzeszy liczbą 
idących po sobie monologów; za to 
druga jego połowa zaleca się ru­
chem pełnym życia i komicznćj 
werwy. Wićrsz wszędzie śliczny, 
gładki, swobodny, pod muzykę nad­
zwyczajnie składny, co właśnie 
główną jest ozdobą poetycznego 
talentu Wolskiego.

Jakże teraz chętnie radzibyśmy 
się rozpisać o udziale jaki przyjął na 
siebie kompozytor! Czćm w obra­
zie jest rysunek, tćm libretto w ope­
rze; muzyka nadaje mu barwę, cie­
pło, życie; dźwiękami harmonii do­
pełnia całości i tworzy dzieło sztu­
ki; przyodziewa miękkićm ciałem Scena z Igo aktu Hrabiny, między chorążym a Kaźmirzem. 

Cynkotyp J. Lewickiego.

twarde i ostre kości skieletu, a oży­
wiając je duchem natchnionćj me- 
lodyi, mnićj więcćj długie i trwałe 
istnienie im nadaje. Począwszy od 
uwertury, wszystkie ustępy muzy­
czne Hrabiny zalecają się bogactwem 
twórczych pomysłów i umiejętno- ' 
ścią a zręcznością technicznego czyh 
instrumentalnego obrobienia. Wy- 
tworność, lekkość, dowcip cechują 
muzykę wyrażającą świat modny 
i elegancki; rzewność zaś i tęsknota 
głębszego uczucia, jest znowuż 
udziałem muzyki mającćj uplasty­
cznić nam typy swojskie, narodowe. 
Czyż tajnie duszy naszćj nie poru­
szą się i nie zadrgają radośnie na 
odgłos duetu chorążego z podcza- 
szycem, toczącego się na tle polone­
za, prześlicznie na orkiestrę instru- 
mentowanego, w którym wioloncze­
la solo występuje? Silniejsze może 
j eszcze wrażenie czyni piosnkapićrw- 
szego do słów:

Pomnę, ojciec waścin gadał:
Jeśli w sercu co zakole,
Lub kto sęka w głowę zadał,
, Ruszaj bracie, ruszaj w pole! it.d- 
Jest w tej melodyi, na pozór tak

prostej, jędrność i moc porywająca. 
Troschel, przedstawiający chorą­
żego, śpićwa ją  z siłą, uczuciem i zro­
zumieniem, godnćm swego znako­
mitego talentu. Dajemy rysunek tćj 
sceny, jako charakterystycznćj w 
tćj operze, by snadnićj w uwadze 
czytelników utkwiła. Piosnki Broni, 
których jest trzy, to istne fiołki 
w tym bukiecie uwitym z rodzin­
nych kwiatów harmonii; są one 
skromne w formie, lecz pełne wdzię­
ku i woni. Panna Chodowiecka sta­
rannie i sumiennie rolę tę przedsta-



185

wia; w śpićwie jćj poprawność znaczna, tylko uczucia 
^ało; gdyby w deklamacyi (mianowicie w piosnce 
arugićj) więcćj życia było, nicbyśmy nie mieli tćj ar­
tystce do zarzucenia.

Piękny polonez, poprzedzający rozpoczęcie aktu 
trzeciego, na trzy wiolonczelle, altówkę i kontrabas, 
tudzież chór za sceną:

„Pojedziemy na łów, na łów,
Towarzyszu mój.“

którego dalsze zwrotki śpićwa podczaszyc, i nako-: 
niec szlachecka piosnka wykonana przez chór i tegoż

A kiedy się pora zdarza,
I taka doba,

Pijmy zdrowie gospodarza,
Co się podoba

Przyszłych państwa młodych zdrowie,
. Wiwat żona, mąż!

I kochajmy się panowie!
Kochajmy się wciąż!

tak, kochajmy się, najpiękniejszy to toast brater­
ski, który kończył niegdyś swary i przyświecał kaź- 
Jlfcj uroczystości domowćj i publicznćj; kochajmy się\ 
toast prawdziwie narodowy, zawsze szczćrze wzno- 
sz°ny, a nieraz, niestety, zapominany wprędce, ustę- 
PuHcy miejsca smutnym zwadom i sporom.

Pomimo jednak tych stronnictw i walk, braterska 
krew nie stygła w żyłach, bo szlachta nasza była ca- 
ła jedną rodziną, połączoną węzłem przyjaźni i krwią, 
a dobrze powiedział ktoś, że aby tylko poszukać 
w którym rodowodzie, to się zawsze znajdzie gdzieś 
ku czele jaki Radziwiłł albo Ossoliński, a pan brat 
padaczkowy u dołu. Powyżćj przytoczony chór, na 
uuwpą polską nutę, prześlicznie kończy Hrabinę i od- 
2vwia w sercach słuchaczów wrażenie zacierających 
Sl§ powoli wspomnień lepszćj przeszłości.

Inne ustępy, z pomiędzy których na szczególną 
^ agę zasługują: chór, duet podczaszyca z Dzi- 
Uzi®, tercet i finał w akcie pićrwszym, chór balo- 

t arya hrabiny, arya włoska w starym stylu

przecież dla większćj części publiczności, z tego wła­
śnie powodu, mnićj ponętnemi się wydają. Za przy­
kład niech nam tu będzie wolno przytoczyć jedno tyl­
ko miejsce z opery, arietkę Dzidziego w akcie trze­
cim: „Po co się to myśl natęża“. Kompozycya sama

Figura kamienna na Łysej górze.

wyborna, nadzwyczaj szczęśliwie pomyślana, melodya 
lekka, żywa, akompaniament oryginalny, świćży, do­
wcipny; Matuszyński doskonale ją śpićwa, jednćm 
słowem wszystko przemawia na korzyść tego ustępu, 
a jednak przechodzi bez najmniejszego wrażenia.

całą operę taż sama publiczność przyjęła z zapałem, 
nie szczędząc głośnych oznak prawdziwego zadowo­
lenia.

Nie ma wątpliwości że artyści wiele się ze swojćj 
strony do tego przyczynili. Panna Rivoli jako hrabi­
na była znakomitą, Kamiński w roli Kaźmirza śpić- 
wem zasłużył sobie na powszechne uznanie; o innych, 
jak pannie Chodowieckićj, Troschlu i Matuszyńskim, 
wspominaliśmy już po części, a Żółkowski, jako pod­
czaszyc, nieporównany i, jak zawsze, wielki artysta.

KOŚCIÓŁ I KLASZTOR ŚWIĘTOKRZYZKI
NA ŁYSEJ GÓRZE.

Pićrwszą wzmiankę o klasztorze i kościele na Ly- 
sćj górze, znajdujemy pod r. 1166—7. Wtedy Jan 
arcybiskup gnieźnieński i Gedko biskup krakowski, 
znajdując się przy poświęceniu kościoła jędrzejowskie­
go, nadawali ze swojćj szczodrobliwości dobra temu 
kościołowi, a pomiędzy świadkami wymieniony jest 
po księciu Mieszku i opacie tynieckim Kaźmirzu, „ab- 
bas de Calvomonte“ bez żadnego imienia. Po nim już 
idą opat sieciechowski, drugi opat z Lekny, a potćm 
szereg panów. (Kodeks Rzyszcz. III str. 7). Drugą 
wzmiankę o klasztorze zawiera przywilej Leszka Bia­
łego; książę pozwala tam Iwonowi biskupowi krak. 
łowić bobry na rzeczce Czarnćj, a świadkiem na tym 
przywileju znowu podpisany opat z Lysćj góry, ale 
już tym razem z imieniem, nazywa się Lutfryd. Przy­
wilej ten jest bez miejsca i roku, jak przywilej Jana 
i Gedka.

Kościół i klasztor już były sławne w r. 1260, kie­
dy Teleboga i Nogaj rozpuszczali drugie zagony mon­
golskie po naszćj ojczyźnie. Był na Lysćj górze wten­
czas opatem jakiś Stanisław, krewny Bolesława Wsty­
dliwego. Nawała mongolska, dostawszy się na szczyt

KOŚCIOŁ I KLASZTOR ŚWIĘTOKRZYZKI NA ŁYSEJ GÓRZE. 
(Rysował Kostraewski, rytował Styfi w Warszawie.)

^Pićwana bardzo dobrze przez pannę Dowiakowską) 
syren, finał aktu drugiego i cały prawie akt 

lubo pod względem muzykalnym są nadzwy-
Zajnych zalet, lubo wartością treści artystycznćj się- 

wyźćj nad sferę charakterystyki miejscowćj,

Rzekłbyś iż publiczność nierada jest tćj piosnce, nie- 
rada artyście ją wykonywającemu; więc albo niespra­
wiedliwą jest dla kompozytora, albo dla śpićwaka. 
Lecz na ten raz nie będziemy się sprzeczać z większo­
ścią, a tćm mnićj czujemy w sobie do tego chęci, źe

góry, zamordowała jego i 32 zakonników, inni poda­
ją że aż 82ch. Klasztor był bezludny długo po tćj 
klęsce i opuszczony; dopićro na wezwanie Wstydli­
wego napłynęli na Łysą górę nowi zakonnicy, bene­
dyktyni z Monte Cassino. - Bolesław nowemi łaskami
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obdarzał odrodzoną. Łysą, górę; pomiędzy innemi na­
dał klasztorowi na własność miasteczko Osiek. Le­
szek Czarny szedł za podaniami stryja i zatwierdzał 
jego przywileje dla Łysćj góry, brał w opiekę podda­
nych klasztoru, uwalniał ich od wszelkich podatków, 
nawet od obowiązku odbudowywania zamków w San­
domierzu, Krakowie, Lublinie i Łukowie. Zapisywał 
5 grzywien srćbra z kopalni bocheńskich (26 lutego 
1286,-K od. Rzysz. III 137).

W drugićj straszliwej nawale mongolskićj ocalał 
cudem klasztor. Ranni którzy wiedli na Polskę bar­
barzyństwo, zdjęci byli jakimś przestrachem i w prze­
konaniu że nie można tykać się świętych murów, 
z obawy kary Bożćj, pominęli Łysą, górę (w grudniu 
1287).

Kaźmirz Wielki przeniósł wszystkie wioski łyso- 
górskie z prawa polskiego na szredzkie (25 czerwca 
1354 Kod. Rzyszcz. III str. 231). Ale w bezkrólewiu 
po Kaźmirzu, litewska ręka zniszczyła to, co oszczę­
dziła mongolska. Lubart i Kiejstut albowiem, wraca­
jąc z wycieczki pod Wiślicę w r. 1370, kościół łyso- 
górski obdarli z bogatych sprzętów i zabrali drzewo 
krzyża świętego, które już wtedy wielkiego blasku 
i sławy kościołowi po całćj Polsce nadawało. Na gra­
nicach Polski wóz stanął, a ludzie, konie, )voły, kto­
kolwiek się dotknął wozu na którem drzewo święte 
spoczywało, na ziemię padali. Objaśnieni o przyczy­
nie cudu tego Litwini, odesłali na miejsce zaraz 
drzewo krzyża św. i spokojnie do ojczyzny swój wró­
cili. Od tego cudu największa sława Łysćj góry roz­
promieniła się na Polskę.

Król Jagiełło z wielką, był pobożnością, dla święte­
go miejsca. Zwykle przed każdą, wojną z Krzyżaka­
mi, długie tutaj modły odprawiał i czynił publiczne 
pokuty. Bóg próśb jego wysłuchał, dawał Polsce świe­
tne zwycięztwa, więc król zlewał wielkie dobrodziej­
stwa na kościół i klasztor łysogórski: blachą ołowia­
ną pobił dachy, sprawił organy kosztowne, a wnętrze 
całe greckim kształtem pomalować kazał, co aż do 
bardzo późnych chwil przetrwało. Na prośbę swojego 
spowiednika, Mikołaja Mniszka, który z klasztoru ły- 
sogórskiego pochodził, król ten zatwierdził jeszcze 
wszystkie przywileje i nadania Kaźmirza Wielkiego 
dla kościoła św. Krzyża (w Łańcucie 25 kwiet. 1423, 
Kod. Rzysz. III str. 383). Za Jagiełły stanowczo już 
opatami po Włochach bywali tu Polacy; ostatni Ste­
fan z Monte Cassino, opat, umarł r. 1400. Miejsce 
jego zajął natychmiast Mikołaj Bostowski h. Szeliga.

Obydwaj synowie Jagiełły potwierdzili znowu przy­
wileje ojca, a co za tćm szło i Kaźmirza Wielkiego. 
Warneńczyk najprzód zrobił to na sejmie krako­
wskim 11 stycznia 1440 (Kod. Rzysz. III 415—418). 
Późnićj, już po za granicami ojczyzny, w Budzie 3 
listopada 1442 nadał prawo niemieckie wszystkim 
posiadłościom klasztoru (tamże str. 418). Uderza tu­
taj okoliczność, że król nadaje prawem niemieckićm 
włości już dawno nićm nadane, i że nićma o tćm 
w przywileju żadnej wzmianki; nie jest to proste za­
twierdzenie, jakby się tego spodziewać należało, da­
wnych wolności, ale nowa zupełnie łaska królewska 
dla klasztoru. Kaźmirz Jagiellończyk zaś potwierdził 
przywileje brata w Radomiu r. 1455. Potćm zakazał 
woźnym wybierać stacye i podatki od kmieci i w ogó­
le poddanych klasztoru (23 października 1464. Kod. 
Rzysz. IU str. 442). Wreszcie, na prośbę opata Mi­
chała, zniósł doroczne jarmarki na górze Łysćj. Jar­
marki te odprawiały się nie na mocy jakiego szcze­
gólnego przywileju, i nie stanowiły dla klasztoru do­
chodu, ale powstały tak same z siebie, bez przyczy­
ny, jedynie zwyczajem. Bolał nad tćm niezmiernie 
opat, bo bywało co roku zbiegnie się na Łysą górę 
moc ludu obojga płci i zewsząd na targowisku ogro- 
mnćm słychać dźwięk rozlicznych instrumentów mu­
zycznych: tu trąby, tam bębny i piszczałki rozlegają 
się w powietrzu, a lud wiejski zawodzi pieśni wesołe 
i światowe, rozwija koła taneczne, cieszy się i swa­
woli. Trafiały się i występki, co nic dziwnego, a śród 
zbiegowiska pokazywali się i złodzieje; ztąd wrzaski 
i gonitwy. Zdarzały się nieraz i zabójstwa, i nocne 
schadzki, a dzień i noc nie miał kościół spoczynku, 
ni benedyktyni nabożeństwa. Opat wszelkiemi siłami 
starał się to złe odwrócić, a kiedy nic nie pomogło, 
uzyskał rozkaz królewski, który jarmarki przeniósł 
do stóp góry, to jest do miasteczka Słupa (4 grudnia 
1468, Kod. Rzyszcz. III, 444). Oznaczono dwa ter- 
mina do tych jarmarków, raz na Zielone Świątki, dru­

gi raz na św. Wawrzyńca. Sam król odwidzał wtedy 
Łysą górę, bo przywilej jego datowany jest w Słupi.

Kaźmirz często odwidzał klasztor świętokrzyzki. 
Na wojnę pruską, podniesioną dla wyzwolenia braci 
ztąd poszedł. Niebo za jego czasów szczególniej ubło- 
gosławiło cudami święty kościół, a cudów odtąd tak 
wielkie było mnóstwo, że wpisywać je zaczęli bene­
dyktyni w osobną księgę. W r. 1459 dnia 8 paźdz. 
pożar zniszczył klasztor, przy czćm wiele ucierpiał 
i sam kościół. Król własnym nakładem na nowo pod­
niósł mury i szeroko je rozrzucił po górze, bo wi­
dział że dotychczasowy kościół ciżby całćj, co się ku­
piła na praktyki pobożne, objąć nie może. Pomagał 
tutaj królowi kardynał Zbigniew, który także myśląc 
o powiększeniu kościoła, jako wielki dobrodzićj kla­
sztoru, dał sklepienie nad chórem. Pożar niezmierne 
szkody zrządził kościołowi i nauce, bo zniszczył naj­
dawniejsze księgi rękopiśmienne, których na Łysćj 
górze taką moc zachowywano dla potomności. Starał 
się to król wynagrodzić rządem dobrym i starannym 
i dał klasztorowi na opata Michała z Lipia, tego sa­
mego co zniósł jarmarki. Był to mistrz akademii kra- 
kowskićj, człowiek uczony i dyplomata swego czasu, 
posłował albowiem kilka razy do papieża Mikołaja 
V i do cesarza Fryderyka. Człowiek głębokiej poko­
ry, a ogromnćj nauki, miły królowi, stanowi epokę 
w dziejach klasztoru świętokrzyzkiego. Nigdy tak 
świetnie kościół nie stał; nabożeństwo było wspania­
łe, podniosło się gospodarstwo klasztorne, do licznych 
włości przybyła Wąwolnica (1459). Zakonnicy jęli 
się pracy i przepisywali znowu księgi historyczne gę- 
ścićj jak zwykle, bibliotekę klasztorną zapełniły ko­
deksy i kopie z kościołów i akademii krakowskićj. 
Znakomity Michał z Lipia umarł 26 grud. 1477 r.

Niedbalstwo przełożonych zepsuło ład i karność 
po śmierci Michała. Nieukami będąc i w próżnowa­
niu lata swe trawiąc, a czćmby się słusznie zabawiać 
mieli, wedle stanu swego, nie wiedząc, na stronie od 
klasztoru mieszkając, karności kościelnćj zaniedbali. 
W istocie zaraz pićrwszy opat po Michale, Jan z Kra­
kowa, chociaż był uczonym człowiekiem i doktorem, 
chociaż zajmował się gorliwie gospodarstwem, nie był 
bardzo przykładnym w życiu i ztąd wielce się przy­
czynił do rozwolnienia karności klasztornćj. Władza 
zmusiła go wreszcie do tego, że się wyrzekł opactwa. 
Temu zbywało na nauce, innym znowu na innych 
przymiotach. A do tego jeden po drugim szybko 
następowali, więc żaden zasiedzićć się i o czćmś sta- 
nowczćm nie mógł pomyślćć. Kilku z nich składało 
godność swoję i wracało znowu do rządu po niejakim 
czasie. Przyszły i processy kosztowne. Klemens z Ol­
szowy, opat, gospodarz wielki, utracił skutkiem prze­
granej sprawy z Hier. Łaskim, wojewodą sieradzkim, 
wsie: Koniemłoty, Swięcice, Tukleczy i Czażów, na­
dane od Bolesława Chrobrego. Po nim Andrzej Po­
raj Kuczewski, opat, żył rozwięźle, dobra zadłużył, 
zniszczył budowle; przez lat 37 rządził klasztorem, 
ale w tym czasie nic dobrego nie zrobił dla Łysćj 
góry. Kuczewski dożył aż do roku w którym się ko­
ronował Stefan Batory.

Za Zygmunta III nowa zmiana. Król pragnął opa­
ctwo wziąć w swoję opiekę; gdy w skutek reformy re- 
ligijnćj zamieniły się klasztory w rodzaj rozsadni- 
ków dla błędu, król mógł rozdawać opactwa ludziom 
z przywiązania do religii znanym. Od r. 1594 więc 
zaprowadził zwyczaj nominowania do klasztorów 
świeckich opatów.

Pićrwszym takim opatem na Łysćj górze był 
ksiądz Michał Godziemba Maliszewski, sekretarz kró­
lewski. Przyjechawszy na św. Krzyż, nowy opat zdu­
miał się nad wielkiem opuszczeniem w klasztorze i w ko­
ściele, jakie zastał. Pićrwsze wrażenie było smutne, 
postanowił więc opactwo rzucić; ale stroskani zakon­
nicy, gorliwi w służbie Bożćj, zatrzymali go prośba­
mi i płaczem. Więc opat wziął się do pracy z całćm 
poświęceniem, z całą gorliwością. Powoli obojętność 
znikała w nim, a rozwijała się miłość. Kroniki kla­
sztorne wielce go sławią i nazywają niemal drugim 
założycielem klasztoru. Kościół odnowił, bogactwa 
jego przymnożył, probostwo szpitalne św. Michała 
pod samą górą założył. Człowiek wielkiego poloru 
i wielkiego widoku, znał potężnych ludzi w rzplitćj, 
doznawał pomocy od króla, który miał szczególniej­
sze nabożeństwo do kościoła na Łysćj górze. Modlił 
się tutaj król po zwycięztwie guzowskićm, a w lat kilka 
przysłał jako votum trzy posągi srćbrne własnćj ro­
boty, przez syna swojego, królewicza Władysława.

Następca Maliszewskiego, ksiądz Bogusław Boks* 
Radoszewski, pićrwszy był z opatów łysogórskich bi­
skupem. Był to konieczny skutek nowćj zasady roz­
dawania opactw. Dawnićj zakonnik cieszył się swojł 
klasztorną dostojnością; dzisiaj kapłan świecki, wy­
nagrodzony za prace opactwem, częstokroć bywałjuź 
biskupem. Radoszewski przez lat kilkanaście obok 
biskupstwa trzymał opactwo, i dopićro łucką katedrę 
wziąwszy, musiał z niego ustąpić; mimo to pochowa­
ny był na Łysćj górze, bo pokochał miejsce w kto- 
rćm lat tyle przeżył tak spokojnie i szczęśliwie. Ni°' 
rzadki odtąd przykład w opactwach, że z nich wych°' 
dzą ludzie do najświetniejszych godności w rzpli^J- 
Piotr Gębicki, kanclerz kor. i biskup przemyślski, D*' 
stępca Radoszewskiego, przeniósł się prosto z opa­
ctwa na książęcą stolicę krakowską.

Za bogobojnego i niepospolitćj nauki opata Stani' 
sława z Bogusławie Sierakowskiego, nawidzili por*2 
pićrwszy Szwedzi klasztor świętokrzyzki, ale nic 1110 
znaleźli; trzech albowiem zakonników pochowało ko­
sztowności z woli starszych i za granicę uciekło. ?a' 
weł Wirtz pułkownik, opanowawszy klasztor, dług0 
w nim mieszkał, i napróżno szukał bogactw; zakon­
nicy pozostali w klasztorze wiedzieli że są ukr]de 
skarby, ale nie wiedzieli gdzie i wykryć nic nie nąo- 
gli. Szwed myślał że to zmowa i upór, więc brał ksi|' 
ży na męczarnie, ale nic z nich jednak nie wyłudzi! 
Więc przez dziką zemstę zamordował kilku niewin* 
nych i odstąpił od Łysćj góry.

Sierakowski umarł 30 maja 1662. Po nim nasU' 
pił w opactwie Mikołaj Gośki Prawdzie; prałat 
szawski i lubelski, doktór prawa, filozofii i nauk 
zwolonych (umarł 7 paźdz. 1682) i Michał Hieronim 
Jaksa Komarnicki, który był kiedyś sławnym woj0' 
wnikiem, posłem i deputatem. Był komissarze*11 
wszech klasztorów benedyktyńskich, mianowanym Iia 
całą Polskę; starał się zaprowadzić kongregacyę teg° 
zakonu w Polsce, ale śmierć nie pozwoliła mu tycj1 
zamiarów doprowadzić do skutku (umarł 4 wrześ­
nia 1689).

Po śmierci dopićro Komarnickiego, nastąpiła rea' 
keya. Było to za czasów Jana III. Zakonnicy wsztT 
dzie powstawali mocno za utrzymaniem praw swoic*1’ 
a raczćj za odzyskaniem dawnych, które już utraci]1’ 
i chcieli sami wybierać opatów. Rzym naturalni 
troskliwy o swoje prawa, podtrzymywał ich w walc° 
przeciw rządowi narodowemu. Był zwyczaj, że kr°* 
podawał klasztorom opackim po czterech kandyd*' 
tów i że pomiędzy niemi zakonnicy wybierali; byłat0 
jednakże forma tylko, bo kogo chciał żeby wybrał*0’ 
tego kładł zaraz na pićrwszćm miejscu. Jan III przed' 
stawił na ten wybór Aleksandra Wyhowskiego, 
nonika płockiego, którego lubił; ale zakonnicy po**11' 
nęli go i obrali Krystyna Mareckiego, który był P*(r 
fessorem nowieyatu na Łysćj górze. Wyhowski d°' 
stał ledwie jedną krćskę; ale miał siłę za sobą i utrzY' 
mał się przeciw Mireckiemu, straszną z nim stoczyć' 
szy walkę. Rzecz dziwna, kroniki kościelne chwaU 
tego Wyhowskiego, że kościół ozdobił z dochody 
swoich, że mury klasztorne podniósł, że nowe ****e' 
szkania dla zakonników wybudował, a jednak był w , 
sławny swojego czasu próżniak i liczykufel i naz^i' 
sko mu w dziejach mnićj pochlebne „Sitio" pozost*' | 
ło. Wyhowski ten mógłby być chlubą i sławą tuteJ' ( 
szych opatów, mówią kroniki, a jednak nigdzie i **]' 
gdy się nie odznaczył potćm. Wbezkrólewiu po Jan1*; 
III Mirecki wygryzł go zupełnie z opactwa i podni°si 
na nowo znaczenie Łysćj góry. Był to zakonnik golJ 
liwy, miał wpływ wielki na swoich i wpływem sięga 
aż do Rzymu, do którego aż siedm razy jeździ! 
Utworzył kongregacyę benedyktynów polskich, co sU 
Komarnickiemu nie udało, i opuszczone klasztory z*' 
konnikami z Łysćj góry zapełnił. Człowiek wielki0*1 
zasług, umarł 7 grudnia 1733 r.

Za Mireckiego drugi raz na Łysą górę zajrzę! i 
Szwedzi. Jenerał Renschild r. 1704 w kilkaset ko**1 
przybył poszukiwać śkarbu, jak przed kilkudziesięciu 
laty jego ziomkowie. Groził że klasztor i kościół zb**' 
rzy, jeżeli zakonnicy skarbów nie wydadzą, a na^e 
więcćj jak groził, bo z ziemią zrównał pierwotną 
plicę św. Krzyża. Ale tym razem jak i przeszły1*1’ 
skarby pochowało kilku mnichów, którzy potem z*J 
granicę uciekli. Oprócz Szwedów, mieli na kości0 
chrapką Sasi; najechali także za Mireckiego podcza? 
konfederacyi Tarnogrodzkiej Łysą górę i nic na nich 
nie znaleźli.

Po Mireckim już tylko dwóch było opatów, Te°'
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dor Antoni Karski i Józef Jan Nepomucen Niegole- 
wski herbu Grzymała. Ten ostatni objął na Łysćj 
górze rządy w r. 1773. Był z kolei 47 opatem. Prze­
był Niegolewski najsmutniejsze chwile klasztoru; po- 
Zar 26 paźdz. 1777 r. spalił do szczętu klasztor i opa- 
c*'w°- Był tak nagły, że w trzy godziny zostały się 
lla Łysćj górze ze wspaniałych gmachów same rumo- 
wiska i popioły. Mury tylko sterczały podarte na 
szmaty, popękane i nagie. Zakonnicy ledwie unieśli 
zycie i ocalono tylko Przenajświętszy Sakrament 
z drzewem Krzyża świętego i bibliotekę do 9000 to- 
mów wynoszącą. Rozebrano szczątki, niedopalone, 
a Niegolewski nowy kościół wznosić zaczął w r. 1780. 
1 rwała fabryka przez lat kilkadziesiąt i przeżyła na- 

samą Rzpltę; kościół nowy dopićro w r. 1806zo- 
I poświęcony, już pod rządem austryackim. Bene­

dyktyni francuzcy, przyjęci wtedy gościnnie do kla- 
sztoru, spalili złą wolą bibliotekę, którćj nie rozumie- 
t  w tćj wandalskiój pracy odznaczył się szczególnićj
Sl4dz Gerard Lefebvre de Lassus. W tćj epoce roz­

wolnienia obyczajów, znalazły się jeszcze inne nadu­
życia. Kilku braciszków dobrało się do skarbu, wy- 
1 adli złoto i klejnoty i spokojnie za granicę uszli; 

resztę drogich sprzętów zabrał skarb austryacki, za­
płaciwszy jednak za wszystko klasztorowi 14,000 złp. 
focznie, co pokazuje jak wielkie były same szczątki 
skarbu. A gdy do tego klasztorowi zabrano dobra, 
Spadek musiał nastąpić. Tak więc, w miejscu gdzie 
Po stu zakonników niegdyś się mieściło, zamieszkało 
milczenie grobowe.

r. 1824 było jeszcze benedyktynów na Łysćj 
górze pięciu, pod zarządem opata Niegolewskiego. 
f*legolewski umarł 1828 r. mając lat 84. Dziś podo- 
bn° jeden ostatni z benedyktynów na Łysćj górze 
Pozostał.

Dzieje klasztoru różni opisywali. Najdawniejszćm 
dziełkiem w tym przedmiocie, dzisiaj bardzo rzad­
k im  jest: Historya o drzewie Krzyża świętego, na 
Łysą górę przywiezionćm, spisana przez księdza Woj- 
decha Rufina w Krakowie w drukarni J. Siebe- 
n°jchera, r. 1604 w 4ce. Dziełko to dedykowane opa­
lowi Maliszewskiemu; przy końcu jest rzecz do czy­
telnika. Drugie wydanie wyszło u dziedziców Siebe- 
ocjchera, w r. 1610, z dedykacyą, ale bez rzeczy do 
czytelnika. Tutaj czytamy najobszerniej o legendzie, 
która św. Emerykowi przypisuje założenie kościoła. 
Balćj mamy o św. Krzyżu dziełko księdza Marcina 
Kwiatkiewicza, benedyktyna i proboszcza w Konie- 
młotach z r. 1690. Jerzy Henryk Johnston, Anglik, 
benedyktyn, przełożony seminaryum klasztornego, 
Peszcie bibliotekarz i archiwista na Łysćj górze, śpi­
ew a ł żywoty opatów, których szereg kończy na r. 
1704. Szacowna to bardzo praca. Po Johnstonie zaj­
mował się jeszcze Łysą górą ks. Jacek Jabłoński,be­
nedyktyn i proboszcz św. Michała w Słupi, i wydał 
dzieło w r. 1734. W naszym już wieku pracę John­
sona przepisał i w niektórych miejscach poprawił ks. 
Beda Wolski, benedyktyn także, w r. 1811. Kopij te­
go rękopismu jest kilka.

W Tinecyi Szczygielskiego są także o klasztorze 
fla Łysćj górze ciekawe wiadomości. Mówi się tam po­
między innemi, że po królu Bolesławie Chrobrym bo­
gato nadał klasztor „comes“ Wisław, a po nimKrze- 
sław z kurozwęk kasztelan lubelski, który żyłwpićrw- 
szych latach panowania Kaźmirza Jagiellończyka. Miał 
klasztor innych także dobrodziejów. Pod jego władzą 
zaś były trzy probostwa: w Koniemłotach, w W ą­
wolnicy i szpitalne w Słupi, tudzież plebania w Słu­
pi. ’ Wszystkie te miejsca leżały w dawnćj dyecezyi 
krakowskićj, równie jak i sama Łysa góra.

Dzisiaj klasztor mieści się w dyecezyi sandomier­
skiej, w dekanacie i powiecie opatowskim. Niedaleko 
ztąd, w tymże dekanacie, leży Cisów, wieś Paska. 
Kiedy wygaśli ostatni już benedyktyni łysogórscy, 
rząd gmachów klasztornych użył dla instytucyi, któ­
ra dotąd była w Augustowskim, w Liszkowie: zdroż­
nych księży przeniesiono na Łysą górę. Dzisiaj tedy, 
po pustce niedawnćj, nieco się tam ożywiło, ale za­
wsze to smutny widok sprawiać musi podróżnikowi, 
gdy w krainie dawnych cudów i siedzibie bogatych 
opatów, napotyka tylko przykłady ułomności ludz­
kich. W kościele dawnym został administrator, 
a w klasztorze rozsiadł się instytut, w którym urzę­
duje rejent, ojciec duchowny, intendent i pisarz. Księ­
ży zdrożnych ostatnie wykazy jakie mamy, pod ręką, 
(z r. 1857), następną liczbę podają: z dyecezyi san- 
domićrskićj i płockićj po 4ch, z krak w kićj i podla­

skiej po trzech, z kujawskiego dwóch, z warszawskićj 
jeden, zakonników czterech, razem 20. Rejensem 
był wtedy ksiądz Kasper Kotkowski, kanonik hono­
rowy kaliski, proboszcz z Chmielowa.

O figurze kamiennćj, w drzeworycie tu przedsta- 
wionćj, istnieje podanie, ze posuwa się powoli ku 
szczytowi Łysćj góry, a skoro dojdzie do wierzchołka, 
nastanie dzień sądu ostatecznego. Deotyma użyła te­
go podania w swojćj Tomirze. Święty Emeryk kró­
lewicz zamienia tam w głaz Tomirę, za odstąpienie od 
wiary chrześciańskićj.

Podróż jćj straszna, długa, choć tak niedaleka;
Chciała iść, więc iść będzie, lecz gdzie iść nie chciała 

Bo do wierzchołka tćj góry,
Gdzie chrzest ją. czeka.

Ujrzą stulecia,— w pokorze ponurćj 
Jak wciąż wstępując, ta źyjąca skała 
Nie dojdzie szczytu, aż w ów dzień postrachu,

Gdy trąbą wstrząśnięte Bożą,
Na gruzach wszech-wieków gmachu,
Groby się z jękiem otworzą!. ..

Julian Bartoszewicz.

ZAMEK W UNIEJOWIE.
Była to pićrwotnie, jak wszystkie nieomal miasta 

polskie, skromna osada, i należała do obszernych po­
siadłości arcybiskupów gnieźnieńskich. Lelewel, w o- 
pisie Polski za Piastów w Xllstym wieku, przyta­
cza, że około Spicymira leżało wówczas 11 wsi, na­
leżących do tegoż arcybiskupstwa, a między niemi 
i Uniejowo v. Uniejów (*).

Owa pićrwotna osada, położona w dawnćm woje­
wództwie sieradzkićm, o 6 i pół mili od Kalisza, dziś 
w gubernii warszawskićj, w powiecie kaliskim, nad 
rzeką W artą, między rozległemi łąkami, prędko do­
rastała do znaczenia miasta, ku czemu jćj wielce po­
magało, dogodne położenie i opieka arcybiskupów. 
W dawnych dyptomatach, pićrwszą wzmiankę o Unie­
jowie znajdujemy pod rokiem 1291, kroniki zaś o nim 
wzmiankują wroku 1304; w tym bowiem czasie zmarł 
tutaj Jakób Świnka, arcyb. gnieźn. założyciel miej­
scowego kościoła, pod wezwaniem św. Ducha, o czćm 
przekonywają akta kościoła tego z r. 1283.

Wśród toczących się po podziale Polski przez Krzy­
woustego bojów pomiędzy książętami wielkopolskie­
mu, wspominany jest w historyi zamek obronny w Unie­
jowie, o istnieniu którego świadczy historya z r. 1331 
opisująca wojnę z krzyżakami, chociaż w kilkanaście 
lat późnićj, dopiero Uniejów wyniesiony został do 
rzędu miast. W wojnie powyżćj wspomnionćj Teodo- 
ryk z Altemburga, wielki mistrz krzyżaków^ Otto de 
Luterberg wielki ich komandor, wraz z przyjacielem 
swym Wincentym z Szamotuł, cofając się z licznćm 
wojskiem na Gniezno, zostawiali po całćj Wielkopol- 
sce łuny i dymy. Spustoszywszy wiele grodów i zam­
ków obronnych, zniszczyli i Uniejów, zamku jednak 
nie potrafili zdobyć.

Przyszła wkrótce pomyślna chwila dla mieszkań­
ców Uniejowa. Jarosław Bogorya Skotnicki, zostaw­
szy w r. 1342 z kanonika gnieźn. arcybiskupem gnieźn. 
ze wszystkich, późniejszych nawet pasterzy, był naj­
gorliwszym opiekunem zniszczonej przez krzyżaków 
osady. Za jego staraniem, w lat kilka po objęciu ar- 
cybiskupstwa, Uniejów, odbudowany na nowo, zali­
czonym został do rzędu miast, i dość długo nawet 
utrzymywał się w kwitnącym stanie. Życie tego ar­
cybiskupa pięknie odbija się na kartach dziejów. Za 
młodu szukał nauki we Włoszech, gdzie tak się od­
znaczył, że został rektorem akademii w Bononii. Po 
powrocie do kraju rodzinnego obrał sobie stan du­
chowny.

Wziętość Jarosława była wielka tak, że wkrótce po 
objęciu tćj wysokićj godności kościelnćj nietylko jako 
pośrednik ułatwił spór o dziesięciny między Kaźmi- 
rzem wielkim i biskupem krakowskim Bodzantą, ale 
królowie czescy i węgierscy, jakoby od ojca swego, 
rady od niego zasięgali. Jarosław zmarł roku 1376 
przeszło sto lat życia licząc. Na pięć lat przed śmier­
cią bawiąc w Żninie, przez siebie ufundowanym, grał 
w szachy z historykiem archidyakonem gnieźn., i miał 
wzrok dobry, a potćm w kilka dni już nic nie widział. 
Lubił on bardzo budować; katedrę gnieźnieńską od 
fundamentów podniósł, chociaż jćj nie dokończył; 
w Łowiczu, Kurzelowie, Opatowie, Kaliszu, wystawił

kościoły na cześć N. Panny, a w Łęczycy, Krakowie, 
Wieluniu, Kaliszu i Gnieźnie, piękne kurye i domv 
dla duchowieństwa budował; włowickićm bardzo wie­
le wsi pozakładał.

Zamek ten do dziś dnia istniejący, którego rysunek 
w załączonym drzeworycie przedstawiamy, wedle miej­
scowych podań miał być założony przez błogosławio­
nego Bogumiła, arcybiskupa gnieźnieńskiego, zmar­
łego w r. 1182. Dotąd pokazują tu kaplicę w którćj 
nabożeństwo odprawiał i jego cele. Charakter jednak 
budowli zaprzecza temu podaniu; styl bowiem jćj 
wyraźnie wiek XIV wskazuje, bez wątpienia zatćm 
wystawił ten sam Jarosław Skotnicki, który i miasto 
założył. A ponieważ niedługo Uniejów był miejscem 
rezydencyi arcybiskupów, późniejsi zaś przenieśli się 
do Łowicza, przeto zarząd nad miastem i zamkiem 
oddawali swoim starostom. Jeden z takich starostów 
Stanisław Gomolina naprawił w r. 1534 zniszczone 
już wtedy^mury zamku, przyczem nieco go powiększył. 
W następnych latach, amianowicie w r. 1638, rozprze­
strzenił go arcybiskup Wężyk, i niektóre wewnątrz 
dodał ozdoby. Wojny szwedzkie doprowadziły zamek 
Uniejowski do ruiny, pożar zniszczył dachy i kopułę 
wieżową. Po inkameracyi dóbr arcybiskupich w roku 
1796 rząd pruski wyrestaurował część murów, i na 
mieszkanie dla dzierżawców przeznaczył, reszta stała 
pustkami, aż do czasu przejścia dóbr Uniejowskich 
na własność donacyjną Generała Hrabiego Toll, t. jest 
do r. 1836.

Donataryusz przez zaciągnienie nowych dachów, 
zabezpieczywszy od zniszczenia całość tćj starożytnćj 
budowli zrobił ją  na nowo mieszkalną, i pięknym 
przyozdobił tarasem.

Najdawniejszą częścią zamku jest wieża w stylu 
XIV wieku wzniesiona; budowa jćj jest okrągła, wspar­
ta trzema czworokątnemi szkarpami, w których wnę­
trzu umieszczone były schody na różne jćj piętra pro­
wadzące. Równćj dawności jest część mieszkalna zam­
ku, dotykająca wieży. Tu mieści się owa kaplica bło­
gosławionego Bogumiła, która teraz urządzona jest 
na mieszkanie dla służby. Z czasów starostwa Gomo- 
lińskiego pozostały wewnętrzne mury otaczające dzie­
dziniec, dziś na stajnie zamienione, jako tćm przeko­
nywa znajdująca się tu kamienna tablica, u góry ma­
jąca herb Jelita, a na nićj następujący napis wypu- 
kłemi głoskami: Stanislao de Gomolin Morio Sira- 
diensis terrae generali protunc wpitaneo existente 
arx restaurata. Anno Domini 1534. Z zewnętrznćj 
części zamku, która w tymże czasie była wzniesioną, 
dolna tylko część murów pozostała, górna zaś gdzie 
były urządzone strzelnice oddawna jest zwaloną. Do 
epoki arcybiskupa Wężyka odnosi się cała południo­
wa i zachodnia strona zamku, gdzie teraz są główne 
mieszkalne pokoje. Mają one budowę prostą, styl no­
wo włoski, a nad bramą wielką mieści się marmuro­
wa tablica z herbem Wąż i napisem łacińskim, które­
go dla zbytnićj wysokości trudno odczytać, rok tylko 
1638 i nazwisko Wężyka są wyraźne.

Wracając do przeszłości miasta Uniejowa, tu mia­
ły miejsce zebrania się kilku synodów. Pićrwszy przy- 
padł w r. 1376. Podówczas począł grozić Europie 
nowy nieprzyjaciel. Turcy niepokoili Jana Paleologa 
cesarza wschodniego, który udał się do Grzegorza XI 
papieża z prośbą o pomoc, za co obiecywał połączyć 
greków z kościołem rzymskim. Papież wysłał w tym 
celu i do Polski legata Mikołaja biskupa margorień- 
skiego, ażeby od duchowieństwa ściągnąć składki na 
najem wojska przeciw niewiernym. Legat przybywszy 
do Polski, odbył z tutejszćm duchowieństwem synod 
prowincyonalny w Uniejowie, na którym byli JanSu- 
chy-Wilk arcyb. gnieźn., oraz biskupi: Zbylut włady- 
sławski, Dobiesław płocki, Andrzej cereteński, suffra- 
gan z Gniezna, a przysłali pełnomocników biskup 
krakowski ij kapituła wrocławska. Oprócz nich na 
oznaczony termin 7 września 1376 r. zjechało się tu 
pi awie całe wyższe duchowieństwo polskie. Przed­
mioty prócz składki, żądanćj przez papieża, były 
zbyt ważne i obchodzące księży; szło bowiem o utrzy­
manie praw i przywilejów przeciw tym, co częstokroć 
grabież mieczem na dobrach duchownych i na biednym 
ludzie spełniali; szło o poprawę karności, o ścisłe 
szanowanie prowincyonalnych ustaw kościoła przeciw 
zaborom dóbr kościelnych; wreszcie o rozstrzygnięcie 
wielu sporów między duchownemi, względem których 
wyrzeczenie pozostawił arcybiskup temuż synodowi.

Za czasów króla Ludwika, rozboje, najazdy, łupiez- 
twa kmieci, ubogićj szlachty i duchowieństwa, wygó-
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rowały więcćj jak kiedykolwiek; król i przedniejsi pa­
nowie, sprawę ogółu uważali jedynie za interes swój 
i swych dzieci. O nadużyciach jednak tych ostatnich 
ledwie w maleńkićj części król wiedział. Możni na złe 
zatykali uszy i oczy; była to pora dla zbogacenia się 
ich, chwalili czasy i na sądy zjeżdżali z zbrójnemi 
ludźmi; robili niepokoje i nie dawali wymierzać sprawie­
dliwości. Wypadek
jaki w te d y  miał 
miejsce w Uniejo­
wie, dokładnie od­
bija ówczesne oby­
czaje.

Było to r. 1381.
Pietraś burgrabia 
łęczycki, zaprosił 
na jakieś układy i 
na obiad, do wsi 
król. Dąbie, księ­
dza Pełkę, probo­
szcza k u rz e lo w -  
sk ieg o , który za­
razem był proku­
ratorem i rządcą 
zamku arcybisku­
piego w Uniejowie.
Najprzód z tym za- 
p ro s z o n y m  go­
ściem kłócił się 
sam gospodarz do­
mu o to,’ że gdzieś 
m i a ł  nieprawnie 
p o lo w a ć , ale te 
kłótnie uśmierzo­
no. Kiedy domo­
wnicy ks. Pełki wy­
szli do koni, zacze­
pił go znów ka­
sztelan łęczycki, 
nareszcie d o b y ł  
noża, (jaki wtedy
każdy z sobą do stołu przynosił) i zadał mu cios 
śmiertelny, poczćm zabrał się do odjazdu. Domo­
wnicy zabitego pomścili się jego śmierci, i zabójca 
legł trupem.

S Z A C H Y .
ZADANIE XVI.

Białe zaczynają i dają mata za piątćm 
posunięciem.

C z a r n e .

D E F G H
Białe.

Rozwiązanie zadania szachowego Ner 15.
Białe. Czarne.

1) E 5 -  C 4 . . . l )  B 5 -  B 6
2) C 1 -  A 3 f  . . . 2) B 4 -  B 5
3) A 3 -  A 4 f  . . . 3) B 5 -  A 6
4) A 4 — A 5 bierze f  i mat.
Jeżeli czarne w pićrwszćm posunięciu zechcą za­

bić konika, to białe w drugićm posunięciu dają:
C 2 — C 3 f  . . . D 4 — C 3 bierze
A l  — C 2 f  i mat.

Jeżeli czarne w drugićm posunięciu zechcą poje­
chać królem B 4 — C 3, to dostają mata B 3 —B 4.

Jeżeliby czarne, dla zagrodzenia drogi królowćj na 
A 3, w pićrwszćm posunięciu pojechały laufrem na 
B 2, wtedy:

C 2 — C 3 f  . . . B 2 — C 3 bierze
C 1 — A 3 f  i mat.

Po ks. Pełce otworzył się spadek; przybył zaraz 
brat jego, sandomićrzanin Bernard z Grabowa, zaje­
chał Uniejów, złupił skarby arcybiskupa, zabijał by­
dło, i robił wszystko jakby w swój własności. Doka­
zywał tak przez dwa tygodnie; zamiast go jednak 
prawem zmusić, Domarat gen. starosta wielkop. i ka­
sztelanowie Pietrasz kujawski i Derszław gnieźn., na-

ZAMEK W UNIEJOWIE.
(Rysował Kostrzewski, rytował Muller w drzeworytni Tygodnika.)

ipową ledwie sprawili, że się zwrócił na drogę rozu­
mu. Wszakże nie pierwćj ustąpił z zamku, aż mu 
Jan Suchy-Wilk arcyb. przyrzekł, że poszukiwać na 
nim zabranych rzeczy nie będzie. Czyn ten Bernarda 
tern więcćj był godzien kary, że miał dla arcybisku­
pa obowiązki rodzinne wdzięczności. Arcybiskup do­
trzymał obietnicy, i nie poszukiwał na nim zrabowa­
nych skarbów.

W XV wieku liczne włoście należące do arcybi- 
skupstwa otaczały Uniejów. Na okolicznych wzgórzach 
jego, krzewiły się obszerne winnice tak pomyślnie, że 
Wincenty Kot, arcyb. gnieźn. po cztery beczki wina 
corocznie przeznaczył z nich dla katedry gnieźnień- 
skićj. Rósł Uniejów w ludność i zamożność, do czego 
pomagało mu dość wygodne handlowe położenie. Mia­
sto winne było niektóre ważne przywileje Janowi Ła­
skiemu, prymasowi. Za jego wstawieniem się, Zy­
gmunt stary w r. 1511 uwolnił mieszczan od cła i tar­
gowego, potwierdzając dawniejszy przywilćj, a w r. 
1525 nadał im prawo saskie. Dochód zaś z czopowe­
go w tćm mieście przeznaczył król r. 1533 dla arcy­
biskupów gnieźn. Niemnićj ważny jest przywilćj Zy­
gmunta Augusta z r. 1553 uwalniający mieszczan 
uniejowskich od podatku szos zwanego, składanego 
od domów lub zarobku.

Pożar wynikły 1632 r. obrócił w perzynę część 
Uniejowa, ale nierównie większą zadał mu klęskę 
w roku następnym, w którym prócz większćj połowy 
miasta, spłonęła i kolegiata wystawiona przez Sko­
tnickiego 1365 r. wraz z całćm jćj archivum. Odbu­
dował ją  świetniejszą Maciej Łubieński, arcyb. gnieźn. 
w początkach XVII wieku. Główną jćj pamiątkę 
stanowią dotąd szczątki błogosławionego Bogumiła 
arcyb. gnieźn., złożone w okazałym marmurowym 
grobowcu, wystawionym kosztem Wacława Leszczyń­
skiego prymasa, w r. 1666.

Oprócz synodu w r. 1376, odbyło się w Uniejowie 
jezcze kilka synodów. Ostatni w r. 1643 zwołany 
przez. Macieja Łubieńskiego prymasa.

Nieszczęśliwa dla Polski wojna Augusta II z kró­
lem szwedzkim Karolem XII ostateczny cios zadała 
Uniejowowi. Konfederacya wielkopolska 1704 r. za­
wiązana, główne swe uchwały wydawała z obozu pod 
Uniejowem. Skoro jćj wojska ztąd ustąpiły, Sasi i par­
tyzanci Augusta, mszcząc się na stronnikach Karola, 
ziemie i posiadłości ich niszczyli. Tenże los spotkał

i Uniejów, chociaż on nie był dziedzictwem kardy­
nała prymasa Radziejowskiego, głównego przeciwnika 
Augusta. Spalono wówczas miasto, zniszczono zamek, 
i zabrano skarby arcybiskupa. Konfederacya sando­
mierska wydała w r. 1704 postanowienie, żeby dobra 
kościelne odebrać prymasowi, a dochód z nich obró­
cić na utrzymanie wojska; prywatne zań majątki kar­

dynała Radziejow­
skiego skonfisko­
wano. W r. 1736 
znowu pożar zna­
czną część miasta 
w perzynę obrócił.

Wypadki te zni­
szczyły U niejów , 
późniejsze również 
nieprzyjazne spra­
wy nie pozwoliły 
m u p o w s ta ć  i 
przyjść do dawniej­
szej pomyślności. 
Odbudowywał się 
wprawdzie, ale mu 
trudno było pod­
nieść się, bo i mie­
szkańcy zniechęce­
ni, g d z ie in d z ić j  
szukali przytułku. 

W r. 1816 raz je­
szcze zniszczył go 
gwałtowny pożar. 
Najście Szwedów 
na Polskę za Jana 
Kaźmirza 1655 r. 
było p ić rw s z ą  
przyczyną zaczy­
nającego się odtąd 
upadku Uniejowa. 
Wittemberg gene­
ra ł szwedzki, za- 
jąwszy Koło, Łę­

czycę, Konin i inne miasta Wielkopolski, pozostawił 
tam oddziały swych wojsk, ażeby przeszkadzać zbie­
raniu się pospolitego ruszenia z województw łęczy­
ckiego i sieradzkiego. Wojska te ze szczętem zni­
szczyły dość zamożnych mieszkańców} do czego przy­
czyniły się i ciągłe przechody i utarczki konfede­
ratów uganiających się za nieprzyjacielem po Wielko- 
polsce. Za tćm zniszczeniem pociągnęły i inne wypadki.

Kiedyś liczył Uniejów pięć kościołów, obecnie po­
siada dwa, t. j. kolegiatę, o którćj mówiliśmy powy- 
żćj, i mały drewniany kościółek Bożego Ciała, wysta­
wiony w 1739- r. na fundamentach staroźytnćj kapli­
cy przez ks. Grzegorza Bieniaszkiewicza, mansyona- 
rza uniejowskiego. Z trzech dawniejszych kościołów 
były tu: kościół i klasztor ks. benedyktynów, założo­
ny przez Jarosława Skotnickiego, arcyb. około 1350 
r., a spalony przez Szwedów 1656 r., po któiym i śla­
du nie zostało. Drugim był kościół i szpital ów. Du­
cha, założony r. 1283 przez Jakóba Świnkę arcyb. 
gnieźn. zniesiony dopiero za prymasa Ostrowskiego, 
fundusze jednak i zapisy pozostały przy szpitalu, któ­
ry dotrwał do początku bieżącego wieku. Trzecim 
była kaplica św. Wojciecha, niewiadomćj fundacyi, 
zruinowanaze szczętem,z rozkazu tegoż prymasa zupeł­
nie zniesioną została. Obecnie miasto poduchowne Unie­
jów liczy ludności: Polaków 1962, Żydów 6, razem 1968 
domów murowanych ma 3, drewnianych 309.

Znaczenie rebusa umieszczonego w Nrze 21.
W pająka sieci mucha więźnie, bąk się przebija, i  między ludźmi tak 

samo się dzieje.
(Dodatek).
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*
Kronika zagraniczna,

Anglia jest ojczyzną praktyczności; umieją tam ze 
wszystkiego korzystać, wszystko na pożytek nbiocic. 
Anglik nie zmarnuje kwadransa napróźno, piędzi zie­
mi nie pozwoli leżćć odłogiem. Praktyczność jest za­
pewne piękną rzeczą, a świst parowej machin), cią­
gnącej za sobą długi szereg wozów ludźmi i towa­
rami przepełnionych, przynajmniej równie mile ude­
rza nasze ucho, jak śpiew romantycznego kochanka 
róży, słowika, przecież to realne usposobienie, do 
którego się otwarcie przyznajemy, nie zaślepia nas 
do tyła, żebyśmy to, co rzeczywiście jest nagannem, 
chwalić mieli. Dlatego tćż nowy rys praktycznego 
charakteru jasnowłosych synów Albionu, który wam 
Podamy, nietylko nas rozśmieszył, ale i obuizył, ja 
oburzy zapewne nasze polskie czytelniczki, dla k - 
rych kościół jest świętym przybytkiem, a teatr, choc 
niekoniecznie mićjscem zgorszenia, zawsze jednak 
mićjscem wyłącznie rozrywce i zabawie poświęconem.

Wiadomo, a może i nie wiadomo, czytelnikom i pię­
knym (zawsze i koniecznie) czytelniczkom naszym, 
że w Anglii wzbroniono w niedzielę dawać przedsta­
wienia sceniczne; ztądsale teatralne wolne są zupę - 
nie od północy w sobotę, do poniedziałku rano. An­
gielska praktyczność podsunęła kaznodziejom nie ma­
jącym swojćj parafii oryginalną myśl zgromadzania 
swych owieczek w teatrach, a niektórzy clyrektoiowie 
nie gniewają sę wcale, że w siódmy dzień tygodnia, 
kassa ich pustkami stać nie będzie.

Times z d. 16 z. m. opisuje szczegółowo tego ro­
dzaju widowisko religijne, dane w niedzielę 15 t. m. 
w teatrze Wiktorya. „Dwa razy, pisze wspommony 
dziennik, w ciągu dnia służba boża odprawioną zo­
stała w teatralnćj sali Wiktorya; pićrwszy raz o trze­
ciej po południu, drugi raz o szóstćj wieczór, 1 o dru­
gie nabożeństwo wymagało całkowitego oświetlenia. 
Loże zajęte były przez widzów w białych rękawi­
czkach, ubranych przyzwoicie, jak gdyby znajdować 
się mieli na przedstawieniu teatralnćm. Parter prze­
pełniony był najrozmaitszego rodzaju publiką, która 
zdawała się nieprzywykłą do widzenia jakichkolwiek 
ceremonii religijnych, co powinno uspokoić ducho­
wnych, lękających się aby te nadetatowe nabożeństwa 
nie.przynosiły krzywdy sąsiednim kościołom. O trze­
ciej godzinie po południu, wielebny C. J. Goodhart 
(jeden z członków kościoła urzędowego) wszedł na 
scenę z towarzyszącemu mu duchownemu, z których 
jeden zaintonował hymn stosowny. Przeczytawszy 
jakiś rozdział pisma św. i zaimprowizowawszy mo­
dlitwę, wielebny Goodhart zbliżył się ku pizodowi 
sceny, i kazał na tekst św Pawła: „Jezus Chrystus 
przyszedł na ten świat dla zbawienia grzeszników, 
z których ja pićrwszy jestem / Kazanie było proste, 
praktyczne (sic), i zastosowane do pojęcia zgromadzo­
nych słuchaczy/ Zajrzyjmy do innych teatrów londyń­
skich. Żeby nie zapuszczać się zbyt daleko, wspomniemy 
na teraz tylko teatr Drury-Lane, gdzie, jak we wszyst­
kich innych prawie, batalion ochotników manewiuje 
przy oklaskach paradyzu. Batalion ten, utworzony 
z figurantów, ma za uniform ubiór pokojowek an­
gielskich, i stawia opór wylądowaniu batalionu kucha­
rek francuzkich, który koniec końcem zmuszony zo- 
,Staje cofnąć się ze stratą, pomimo że dzielnie włada 
naturalną swoją bronią, rożnami i nożami ku­
chennemu.

Wspomniemy tu jeszcze małą okolicznościową farsę, 
ponieważ jest jednym więcej dowodem praktyczności 
Anglików nie bez szemrania znoszących uciążliwy 
zwyczaj kolendowych i noworocznych podarunków. 
Teatr strand, p. t. Christmas Bowes, wyprowadza na 
scenę dwóch poczciwych mieszczan londyńskich, pp. 
Jackly i Holly, konspirujących wspólnie w celu pozba­
wienia swoich szanownych połowic podarunków no­
worocznych, ofiarowanych im zwykle ze szczodiobli- 
Wości mężowskićj. Nie mogąc nić skromniejszego 
Wymyślić, postanawiają znaleźć powód do kłótni, da­
my mają nieudaną aoitypatyą do pewnych instrumen­
tów, panowie na tych instrumentach wykonywają mu­
zykę. Damy znajdują koncert zachwycającym, a me­
lomani zmęczyli się i znudzili, nie mogąc podobnych 
uczuć obudzić w swoich uprzejmych słuchaczkach. 
Nie dają przecież za wygraną, i wymyślają inny śio- 
dek, zasadzający się na miłosnćm oświadczeniu, któ­

tnemi wićrszami, przezroczystemi jak fale Tybru, 
harmonijnemi, jak powiew zefiru na lazurowych mo­
rzach. “

Tę parodyą świata starożytnego, w którćj damy 
krynolinami trącają o posągi Cezarów, a dym kadzi­
deł zastępują pochlebstwa prassy, wielki świat pa- 
ryzki przyjmuje jednak z zapałem, ciesząc się że 
Francuz smakiem i przepychem przewyższyć zdołał 
wymyślnych nawet Rzymian.

re każdy robi żonie drugiego, pozwalając się schwy­
tać natćj występnćj rozmowie. Damy przyjmują ten 
szturm do ich cnoty przypuszczany z tak doskonałą 
Tokieteryą, że brytańskie Don-Juany dają sobie wy- 
udzić podarunki, których zrobić nie chcieli. Otrzy­

mawszy podarunki, damy zamieniają takowe, na swo- 
t ę i publiczności uciechę.

Daliśmy niedawno życiorys Macaulaya, wymienia­
jąc jego historyczne prace, któremi niepoźyty, na 
chwałę swoją i narodu, którego był synem, pomnik 
wstawił, lecz czy domyślilibyśmy się, że poważny au­
tor Hisloryi Angielskiej w młodości swojćj pisywał 
romanse i sztuki teatralne? Ponieważ ludzie starają 
się zwykle wydobyć na jaw wszystkie talenta i cnoty 
bliźnich dopićro po ich śmierci, przeto i biografowie 
Macaulaya wspominają, że miał on szczególny talent 
do epigramatów, a gra wyrazów tryskała z równą ła­
twością z tych ust wymownych, jak wspaniałe prze­
nośnie i cycerońskie parafrazy, ozdabiające jego roz­
mowę i jego pisma. Drobne szczegóły z prywatnego 
życia taldego człowieka jak Macaulay, zarówno są in- 
teresującemi jak szczegóły z jego życia publicznego, 
a ponieważ skreśliliśmy już to ostatnie, kilka rysów 
z pićrwszego zbytecznemi może nic będą.

Lord Macaulay w ostatnim czasie porzucił da­
wny swój apartament i zamieszkał na przedmieściu 
Kensington, które tern jest w Londynie, czem Passy 
w Paryżu. Zdrowie jego było mocno osłabionćm, nic 
jednak nie zdawało się zapowiadać ażeby miał być 
niebezpiecznie chorym, i jego śmierć, spowodowana 
anewryzmem serca, niespodziewanym była ciosem na­
wet dla jego siostry, która widziała, go tego samego 
wieczoru (28 grudnia) na dwie godziny przed sko­
nem. Rodzina lorda Macaulay przypomina sobie, że 
w d. 25 grud, cały dzień prawie miiczał, co rzeczywi­
ście było nadzwyczajnym symptomatem. Pogrzeb je­
go odbył się dopićro w d. 9 lutego, a cała arystokra- 
cya urodzenia i talentu znajdowała się na nim. 
Odpieczętowanie testamentu lorda Macaulay w są­
dzie specyalnym, gdzie tego rodzaju akta składane 
bywają, wykryło cyfrę majątku nabytego tak zaszczy­
tnie, w połowie w ciągu pięcioletniego pełnienia obo­
wiązków publicznych w Kalkucie, w połowie piórem 
historyka. Majątek ten wynosi 80,000 fun. sterling. 
(3,400,000 złp.), a główną jego dziedziczką jest lady 
Trevglian, siostra lorda Macaulay. Co przecież pu­
bliczność najbardzićj interesować może w tćm dzie­
dzictwie, to pozostałe rękopisma. Znajduje się po­
między niemi podobno kilkanaście rozdziałów zupeł­
nie skończonych piątego tomu Historyi angielskiej, 
oraz materyały do uzupełnienia panowania Wilhel­
ma III. Rękopisy te oczekują wydania.

Kilka biografij lorda Macaulay już się zjawiło. 
Pomiędzy licznemi dokumentami, zawierającemi cie­
kawe szczegóły do życia znakomitego historyka, 
wspomnieć należy niewydane listy miss Hannah Morę, 
świćżo w jednćm z czasopism angielskich zamieszczo­
ne, dające nam poznać młodziutkiego Macaulaya 
w dwunastym roku życia. Miss Hannah Morę śledzi­
ła w niem z zajęciem postęp wczesnego rozwoju 
umysłowego, któremu nie zadała kłamstwa przyszłość.

Dzienniki francuzkie pełne są opisów balu jaki 
w dniu 16 b. m. dał w Paryżu w pompej ańskim swo­
im pałacu książę Napoleon. Pałac ten, jak wiadomo, 
jest wierną kopią rzymskich budynków mieszkalnych 
według wzorów z ruin Pompei i Herkulanum odko­
panych. Ten starożytny pałac zbudowany wczoraj, 
przetworzył się na ów wieczór w prawdziwie elizejski 
przybytek. Cesarz i cesarzowa zaszczycali swoją obe­
cnością tę ucztę, na którą zaproszeni zostali znako­
mitsi dostojnicy cesarstwa i znaczna liczba ludzi po­
litycznych wszystkich opinii, odznaczających się ta­
lentami.

Program rozdawany przy wejściu, zapowiadał z gó­
ry, że zebranie miało za cel otwarcie teatru pompe- 
jańskiego, zamkniętego od tysiąca ośmiuset lat, z po­
wodu reparacyi.

Rozpoczynający widowisko prolog Teofila Gauthier 
przedstawia żonę Dyomeda, która budzi się po śnie 
ośmnasto wiekowym, w domu przepełnionym posąga­
mi bogów nieznanych. Wkrótce przecież orjentuje 
się, poznaje że jest nad brzegami Śródziemnego mo­
rza i że posągi przedstawiają Napoleonów, a nie Ce­
zarów. Że pićrwsizdają jćj się nierównie wyższemi od 
drugich, rozumić się samo z siebie. „Wszystko to 
(próbka stylu panegirycznego dzienników francuzkich) 
jest zachwycające i powiedziane prawdziwie staroży-

SP R A W O Z D A N IEZ POSTĘPU NAUK PRZYRODZONYCH, PRZEMYSŁU 
I WYNALAZKÓW.

Nauka w naszych czasach postępuje szybko i bez 
hałasu, chociaż dzięki dobrze zrozumianemu intere­
sowi ludzkości i samćj nauki, jawność jest hasłem te­
raźniejszych uczonych, prawie bez wyjątku. Ktokol­
wiek odkryje coś ważnego, nie z chęci wsławienia 
się, ale dla podania swoim kolegom na całćj ziemi 
sposobności sprawdzenia, roświecenia i dalszego do­
skonalenia tego odkrycia, a ogółowi możności korzy­
stania z niego, ogłasza swoje postrzeżenia, doświad­
czenia i wnioski, a dzięki znacznćj liczbie pism spe- 
cyalnych w każdćj gałęzi nauki, takie ogłoszenie roz­
chodzi się niezwłocznie po wszystkich zakątkach 
ziemi, a setne, tysiączne nieraz umysły i ręce, biorąc 
się do badania i wprowadzenia w użycie nowego od­
krycia, łatwićj, prędzćj i pewnićj, przez samą różno­
rodność dróg w chodzeniu około niego, mogą mu do­
dać czego mu brak, udoskonalić i zużytecznić pierwo­
tny pomysł daleko łatwićj, prędzćj i pewnićj, niż 
gdyby sam tylko wynalazca pracował dalćj nad swo- 
jćm odkryciem. Tajenie takich wynalazków i ule­
pszeń, monopolizacya ich jest już teraz wyjątkowa, 
chociaż niekiedy usprawiedliwiona przez położenie 
wynalazcy, chęć lub potrzebę ciągnienia materyal- 
nych korzyści ze swojego pomysłu, pracy lub szczę­
śliwego przypadku. W takich razach, jeżeli nowe 
odkrycie stanowi ważną korzyść dla ogółu, nie brak 
sposobów pogodzenia praw wynalazcy z prawami 
ludzkości, przez wynagrodzenie go z funduszów rzą­
dowych lub narodowych i odkupienie tym sposobem 
jego tajemnicy na użytek powszechny.

Ale jak powiedzieliśmy, rzadkie są podobne wy­
padki, a zwykle przyjętą w naszych czasach zasadą 
jest podawanie do wiadomości powszechnćj wszelkich 
nowych odkryć, lub już w samych sobie użytecznych 
lub zapowiadających, że mogą być użytecznemi.

Dzięki tćj zasadzie, spodziewamy się, że nigdy 
nam nie zabraknie materyału do naszych sprawo­
zdań naukowych, chociaż za to często przeskaki­
wać w nich będziemy jednym rzutem od przemysłu 
do sztuki lekarskiej, od astronomii do rolnictwa i t. p. 
Na dziś najważnićjszą nowością jest narzędzie wy­
nalezione przez p. Foussagrives, naczelnego lekarza 
marynarki w Cherbourgu, którego celem i skutkiem 
jest oświetlenie wewnętrznych części naszego ciała.

Nie można tego żądać co do wszystkich części 
ciała, ale teraz już możemy za pomocą tego narzę­
dzia rozpatrywać dokładnie górną część krtani, a mia­
nowicie larynw (kanał prowadzący powietrze do płuc), 
dolną część pharynw (kanału przeprowadzającego 
pokarmy i napoje do żołądka), wnętrze ucha, nosa 
i t. p.; a p. Velpeau, który robił z tćm narzędziem 
doświadczenia na posiedzeniu akademii nauk w Pa­
ryżu, wyraził się o nićm, że to jest środek oświetle­
nia dna najgłębszych studni.

Organoskop, tak bowiem nazwał p. Foussagrives 
swoje nowo wynalezione narzędzie, składa się z wiel­
kiego Y ze szkła dętego. W dwie gałęzie górne wpro­
wadzają się bieguny platynowe stosu woltaicznego, 
a dolna mieści rurki włoskowate, urządzone według 
sposobu Guisselera z Bonn, od którego noszą nazwi­
sko. W rurkach tych otrzymuje się czczość nad ga­
zem kwasu węglowego, i mają one tę własność, że 
kiedy w nich krąży prąd elektryczny, stają się mocno 
świecącemi. Używając do tego maszynki elektro- 
galwanicznćj indukcyjnćj Ruhmkerfa, otrzymujemy 
silne białe światło, niesprawiające żadnego podwyż­
szenia ciepła, a oświetlające najdokładnićj miejsce, 
które chcemy rozpatrywać.

Tak więc elektryczność, co już tyle usług oddaje
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ludzkości w naukach i przemyśle, nowy jeszcze cud 
zdziałała.

W tćj chwili jest to dopiero idea w kolebce, nowa 
zasada tak mało rozwinięta, jak pićrwsza próba foto­
grafii przed 20 laty dokonana przez p. Niepce. Któż 
mógł przewidzieć, że grube odbicie cienia prostego, 
z trudem otrzymane na kawałku papieru pokrytym 
chlorkiem srebra, doprowadzi do dzisiejszej doskona­
łości fotografii? Któżby wówczas przepowiedział, że 
wkrótce, prawie z szybkością myśli robić będziemy 
nietylko portrety żywych osób, krajobrazy, ale nawet 
kopie obrazów tworzących się w ognisku soczewki 
mikroskopowćj? Stawiając pierwszy krok na nowćj 
drodze naukowej, możnaż odgadnąć dokąd dojdziemy, 
gdzie się zatrzymamy? Jesteśmy podobni do owego 
księcia w bajce, co postrzegłszy wnijście do jakiejś 
groty, kazał strzelcom towarzyszącym mu na łowach, 
żeby nań zaczekali, i sam zapuścił się w ową grotę, 
przyrzekając wkrótce powrócić. Ale znalazł tam tyle 
cudów różnego rodzaju, że nietylko nie wrócił, ale 
przez pięć tysięcy lat przebiegał to miejsce czaro­
dziejskie, zapominając spać, jeść, pić, starzćć się 
i umrzćć, bo wszedł przez otwór w skale do ciemnćj 
groty, a doszedł do czarownego raju przez drzwi 
dyamentowe.

Tak samo niepodobna przewidzieć do czego do­
prowadzić nas może wynalazek organoskopu. Na 
dziś tyle powiemy, że rurki składające ten aparat, 
a dające bardzo żywe białe światło, bez podniesienia 
temperatury, bez płomienia palącego, mogą być nieo­
cenioną pomocą w badaniach medyko-chirurgicznych, 
gdzie potrzeba rozpoznawać stan normalny lub pato­
logiczny niektórych dróg i kanałów czyli przewodów 
w organizmie ludzkim, przystępnych wzrokowi leka­
rza, o ile są dobrze oświetlone, czego żadnym z do­
tychczasowych sposobów dokazać się nie dało. Dalćj 
aparat ten może być użyty do oświetlania rozmaitych 
części maszyneryj różnorodnych, do których świćcy 
palącćj wprowadzić nie można; nakoniec w oświetla­
niu kopalni zastosowanie tego aparatu przewyższy­
łoby nieskończone zalety lampy bezpieczeństwa Da- 
vy’ego.

Nie wdając się w przepowiednie co do dalszych 
użytków tego wynalazku, mamy jednak niepłonną 
nadzieję, że on nie zostanie bezowocnym.

W wieku naszym każdy krok na drodze nauki tyle 
znajduje poparcia i tak gorliwą obudzą staranność 
w zastosowaniach użytecznych, że nigdy nie można 
o tym lub owym wynalazku powiedzieć, że już osię- 
gnął zupełnie kres swego przeznaczenia. Zdawałoby 
się, że cudowna szybkość, z jaką dziś telegrafy elek- 
tro-magnetyczne roznoszą myśl ludzką po wszystkich 
zakątach ziemi, przez morza i lądy, jest szczytem, 
po za którym ani nam marzyć o wyższych jeszcze 
użytkach tej potężnej siły. Niedośćże na tein, iż ten 
płyn subtelny, którego ani ująć, ani zważyć, ani po- 
strzedz w jego cielesnym kształcie nie możemy, że ta 
siła którą tylko w jćj skutkach znamy, na skrzydłach 
tysiąckroć lotniejszych od najszybszego pierzastego 
latawca, przenosi w kilku chwilach od bieguna do 
bieguna wiadomości stanowiące nieraz o losie rodzin, 
a nawet narodów? Trzebaż większych jeszcze żądać 
usług od tej potęgi ujarzmionej w służbę człowieka 
przez jego geniusz i wolę? Czemu nie? natura nasza 
nie cierpi spoczynku; iść naprzód i nigdy nie być za­
dowolonym z osiągniętych już rezultatów, to nasze 
powołanie, to hasło istoty, której najpiękniejszćm 
przeznaczeniem jest dążyć do coraz wyższćj dosko­
nałości. Telegraf elektryczny powołany został świeżo 
do nowych, ważniejszych niż wszystkie dotychczasowe 
usług. Zamierzono użyć go do zapobieżenia stra­
sznym katastrofom, które corocznie opłacane są ży­
ciem wielu tysięcy żeglarzy, rybaków i podróżnych, 
powierzających swój byt najuiestalszemu żywiołowi, 
bo falom oceanu.

Przed kilką tygodniami stowarzyszenie angielskie 
do popierania postępu nauk, wezwało biura handlo­
we, aby się zajęły zbadaniem możliwości obserwo­
wania siły i kierunków uraganów i zarządzenia środ­
ków przesyłania, w razie niebezpieczeństwa, ostrze­
żeń rozmaitym portom. W dniu 1 b. m. na zgroma­
dzeniu tego towarzystwa, pod przewodnictwem księ­
cia Alberta, przypomniano ważny fakt zaszły przed 
kilką laty, kiedy niezmierna liczba statków rozbiła 
się przy brzegach Szkocyi, w skutku burzy, która na 
kilka godzin pićrwćj wybuchła na kanale Manche, 
i względem którćj można było ostrzedz wcześnie całe

nadbrzeże połączonych królestw. W skutku tego 
przedstawienia zdecydowano, że o każdćj burzy po­
wstałej w jakiójkolwiek okolicy Wielkiej Brytanii, te­
legraf udzielać będzie natychmiast stosowne wiado­
mości wszystkim portom. Przy dzisiejszym postępie 
meteorologii, przy ważnych odkryciach p. Coubier- 
Gravier w przedmiocie wskazówek, jakie w wyższych 
warstwach atmosfery zbierać możemy co do prądów 
wiatru, mających po niejakim czasie zstąpić w war­
stwy przyziemne, ostrzeżenia telegraficzne tego ro­
dzaju mogą być nieocenionein dobrodziejstwem dla 
ludzkości, stokroć wyższem niż łatwość przysłania 
z Paryża do Londynu, albo Berlina kursów giełdo­
wych. Projekt tych ostrzeżeń telegraficznych już 
i we Francyi roztrząsany jest w ministerstwach oświe­
cenia publicznego i marynarki.

Zakończymy na dziś ostrzeżeniem naszych czytel­
ników względem pewnych niebezpieczeństw w zasto­
sowaniu hypnotyzmu, o którym mówiliśmy obszernie 
w poprzedniem sprawozdaniu. W operacyach lekar­
skich wprawdzie ten sposób odejmowania czucia nie 
przedstawia tych niebezpieczeństw co chloroform 
i eter siarkowy, które niestety, nawet w rękach bie­
głych lekarzy nieraz już sprowadzały śmierć zupełnie 
nieprzewidzianą; ale za to uśpienie za pomocą hypno- 
tyzmu inne przedstawia niebezpieczeństwa. Przyta­
czamy tu słowa sprawozdania doktora Giraud Teulon 
o jednem z takich doświadczeń:

„Pewna dama, mówi ten poważny lekarz, uśpiona 
przez wpatrywanie się w świetny przedmiot, na za­
pytanie tyczące się słabości, dla której ją  w ten stan 
wprowadziliśmy, odpowiadała zwierzeniami, niema- 
jącemi żadnego związku ze sztuką lekarską, a tak 
ważnemi, tak niebezpiecznemi dla nićj samćj, że za­
równo strwożeni o pacyentkę jak i lękając się odpo­
wiedzialności, którćj brać na siebie nie mieliśmy 
wcale ochoty, pospieszyliśmy obudzić ją w pośród 
nader ciekawych opowiadań?4

Hypnotyzm przedstawia ten szczególny fenomen, 
że bez wiedzy i woli pacyenta wspomnienia, uczucia 
i namiętności odzywają się w jego mowie, nawet bez 
zapytań, a przy zadawaniu ich zapewne wyrażałyby 
się jeszcze szczerzćj i bez żadnćj ogródki.

Inny fakt, przytoczony przez tegoż samego dokto­
ra, jest również ostrzeżeniem względem używania te­
go nowego sposobu usypiania. W pewnym domu 
w nieobecności lekarza, jakaś dama bardzo wrażliwa, 
która poprzednio znajdowała się przy doświadcze­
niach z hypnotyzmem, w jednym ze szpitali paryz- 
kich, chciała na sobie spróbować tego sposobu. Mąż 
tylko i syn tćj damy byli obecnymi. Uśpienie nastą­
piło po kilku minutach; ale zapomniano spytać się, 
jakim sposobem należy sen przerwać w właściwej 
chwili. Pacyentka przez pół godziny zostawała 
w bezwładności; rodzina była w rozpaczy, aż nare­
szcie ocuciły ją pieszczoty płaczącego syna. Przez 
cały czas uśpienia widziała ona przestrach i rozpacz 
męża i syna, ich daremne zabiegi żeby ją ocucić i nie 
mogła dać żadnego znaku, któryby ich uspokoił. 
Osoba ta przez kilka dni po tćj ciężkiej próbie czuła 
wielkie osłabienie nerwowe.

A  M B  I C Y  A ,
HUMORESKA

11 łady sława Maleszewskiego.
(C ią g  d a ls z y .)

— Tak mówisz, a na mnie drży skóra, zdaje mi 
się, że nietylko Chapkiewicz, ale cały świat już wić 
o tem; brało się, rwało tu i owdzie, jak Bóg dał, ale 
na tak gruby interes nigdy się nie puszczałem... Lecz 
cóż robić? zkąd brać na wasze stroje, na wasze bale 
i koncerta? O artysto, bodajeś ty się nie rodził!

Wyrzekając tak biedny- oj ciec familii porwał się za 
głowę i wszystkie włosy rozczochrał, a gdy dzieciaki 
obskoczyły go, wrzeszcząc o kawałek chleba, zawołał 
szwaczkę i poprosił, aby dla niego i dla dzieci pokra­
jała chlćb pytlowy i posmarowała gęsim szmalcem. 
W jednćj chwili dzieciaki, mając już co zajadać, roz­
weseliły się, śpićwały, gwizdały; ale panCypryan, za­
wsze smutny, z ogromnym kawałem chleba w ręku, 
usiadł na zielonym kuferku, zwołał do siebie dzieci, 
a gdy te zajadając obsiadły go dokoła na ziemi, 
westchnął i zapytał:

—. A co, smakuje?

— Smakuje, tylko szmalcu mało!
— Panno, nie ma tam jeszcze co w garnuszku?
— Już wszystko wyskrobałam proszę pana, od­

powiedziała szwaczka, a pan Cypryan, nożem zgar­
niając szmalec z własnego kawałka, oddawał go swym 
dzieciakom, mówiąc:

— Biedne pisklaki, co z wami będzie, jeśli pan 
Bóg nie zmiecie z tego świata tych wszystkich arty­
stów, komedyantów, próżniaków, którzy tylko się włó­
czą z kąta w kąt i obdzierają biednych ludzi?----
Przyjdzie wam bez koszuli i głodno opuścić dom ojca.

Ostatnie słowa powiedział drżącym głosem i o ma­
ło się nie rozpłakał. Pani Drapalska, zapobiegając 
dramatycznym scenom i dbając o humor męża, z któ­
rego chciała jeszcze coś skorzystać, z wesołą miną 
wzięła morową suknię Oksylii, roztrząsła ją w po­
wietrzu i zalotnie sprezentowała małżonkowi; lecz 
gdy i to na humor jego nic nie wpłynęło, gdy tylko 
na suknię spojrzał, kiwnął głową i ani jednem sło­
wem nie pochwalił, przemyślna żona poprosiła go 
aby wstał z kuferka, wytarł dobrze zatłuszczone rę­
ce i pozwolił na sobie przymierzyć suknię, bo niejest 
pewną czy spódnica będzie dość rozdętą. Pan Cy­
pryan nie chciał się na to zgodzić, odsyłał żonę do 
szwaczki, lecz usilnie nalegany, aby robiąc tę małą 
przysługę, dziewczyn nie odrywał od nawału roboty, 
wstał, umył ręce, wytarł usta i przykucnąwszy do 
ziemi, pozwolił wdziać na siebie suknię, którą żona 
ułożyła w najpowabniejsze fałdy. Pan Cypryan z su­
rową fizyognomią stał prosto jak kołek, bojąc się na­
wet oddychać, a nie chcąc gnieść stanika, podcho­
dzącego mu pod brodę, trzymał ręce wyciągnięte do 
góry. Pani Drapalska obeszła męża dokołaj tu 
i owdzie zaszeleściła atłasem, a biorąc go pod brodę, 
z przymileniem rzekła:

— Jakże to ślicznie naszej Oksi będzie w tćj sukni, 
kiedy i ty stary poczciwski wyglądasz w nićj jak anioł-

— Z długiemi uszami, domruknął niepocieszony 
małżonek.

— Aj! ty niewierny Tomaszu, jeszcze ci włożę ka­
pelusik Oksi, który sama przywiozłam z Warszawy, 
a potem przejrzysz się w lustrze i zobaczymy czy się 
w sobie nie zakochasz.

I pani Cypryanowa ładny, słomiany, z fioletowemi 
wstążkami kapelusik wsadziła na rozczochraną gło­
wę męża, i obróciwszy go do lustra, kazała się prze­
glądać.

Pan Cypryan popatrzył, uśmiechnął się i wypićra- 
jąc się swej szkaradoty, rzekł:

— Nieźle, wcale nieźle.
Dzieciaki, ujrzawszy ojca tak przestrojonego, hur­

mem rzuciły się ku niemu i wołając: tata! tata! palca­
mi go sobie pokazywały. Wtenczas właśnie weszła 
panna Oksylia, a widząc ojca w swojćj sukni, wycią­
gnęła do niego ręce, deklamując:

— Papo, jakże piękny obraz twój!
— A cóż fotel? żywo zapytała matka.
— Fotel do mnie należy.
— Zdobyłaś?
— Musialam. Kassyer odmówił,poszłam do same­

go artysty. Mamo, cóż to za człowiek, jaki śliczny, 
jak pięknie mówi, a jaki grzeczny!..; może nieco i za- 
grzeczny nawet, domówiła panna Oksylia, spuszcza­
jąc oczki ku ziemi.

— Jakto... czyżby__
— Przy pożegnaniu dwa razy ścisnął mi rękę, ale 

to ściśnięcie było tak wyraźne__
— O mój aniołku, on ciebie ocenił, dusza jego od 

razu odgadła w tobie coś wyższego, mówiła matka 
ściskając córeczkę.

— Sam kazał kassyerowi, aby nie zważając na wy­
dane numera, fotel z koroną mnie był oddany. Kas­
syer musiałusłuchać, i ja a nie oni mam Nr. 5.

— O szczęśliwa chwilo!
— A cóż oni zrobią? przecież wy wszystkie na je- 

dnćm krześle nie usiądziecie? pytał tatunio, nie my­
śląc rozebrać się z niewieściego stroju.

— Ich zawiadomi zapewne, odeszle pieniądze, albo 
da tylne numera. O jestem pewną, że on nie pozwoli 
mnie skrzywdzić.

— No, no, toście prędko jakoś w sobie zagusto- 
wali... mówił stary z miłym uśmiechem.

— Papeczku, przemówiła Oksylia tonem błagal­
nym, jeśli chcesz szczęścia swojej córki, pozwól, niech 
i to ozdobi jćj głowę. I panna, wyjąwszy z pod bur-
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na bogatą, girlandę, przeplataną, perełkami, wzniosła 
ją w górę i uklękła przed ojcem.

— Jeszcze co nowego! zawołał pan Cypryan prze­
straszony, i aż ręce opuścił ku ziemi.

— Nie gnieć stanika! krzyknęła matka.
— Papeczko, zlituj się! błagała córka.
— Czyście wy zwaryowały, — kobićty!
— Tyś zwaryował, mój Cyprysiu. Zrobiwszy tyle 

wydatków, oszczędzać kilka złotych i szpecić całe 
ubranie! Nie, to trzeba być bez najmniejszego gustu!

— A ileż to kosztuje? zapytał, z bojaźni mru­
gając oczyma.

— Tylko 180 złotych.
— Jezus Marya! krzyknął przerażony i galopem 

sunął się do drugiego pokoju; lecz matka przytrzy­
mała go za rękę, a myśl że suknię mógł zgnieść lub 
rozedrzćć we drzwiach, ogniem ją oblała.

— Papeczku, dwie tylko takie girlandy były w ca- 
ł&n mieście, w jednę hrabina, w drugą jabym się 
ubrała; a to tak stosowne dla tej, która wićrszem bę- 
^ie witać naszego mistrza.

— Mężu, pamiętaj, że losy czasem dziwnie łączą 
łudzi, trzeba ze szczęścia korzystać. Artysta bogaty, 
kawaler., miałbyś sobie całe życie do wyrzucenia.

— To myślicie żeby się on z nią ożenił?...
— Papeczku, ja w małżeństwie widzę przezna­

czenie.
— Wszak odwiecznie kawalerem nie będzie. Cy-

Pryanku, rzuciłbyś swój urząd, prowadzilibyśmy ży­
cie wygodne, bo ,on ma pieniądze.

— Mój Boże, ma pieniądze... zapłaciłby i za bla- 
cb§, powiedział p. Cypryan, wzniósł oczy do góry,
1 Mył odrzuciwszy wstążkę od kapelusza, którego 
uie zdjęto mu z głowy, bo pani Drapalska instynkto­
wnie czuła, że w tym kostiumie musi uledz jćj woli, 
2amyślił się o błogiej przyszłości. Nadzieja mu bły-

ą r ^ t a  zapłaci za blachę i wróci mu sen spokoj- 
pówdh-rozjaśnił czoło, ściągnął usta do uśmie- 

cbu, a gdy matka zakomenderowała dzieciakami, aby 
aJCa za siostrą prosiły, i gdy te krzyknęły: „daj! da|!
kup!“ tatko, już  się uśmiechał i rzekł:

Bodaj wis! — dajcie no tabaki.
Żona poskoczyła i podała mu tabakierę, a on wziął

2 niej potężną szczyptę, i wpatrywał się w klęczącą 
cij£gle Oksylią; a że dziewczę było dość ładne, okrągłe, 
\nnuane, z jasnemi loczkami na główce, ojciec mu- 
îuł wreszcie uwierzyć, że artysta nią się zachwycił. 

Na twarzy też zaigrało mu szczęście, zmrużył jedno 
°ko i niosąc do nosa szczyptę tabaki, zapytał:

— Pewną .jesteś że go ułowisz?
-- Ułowię, papeczku, powiedziała córka i powsta­

ła 2 kolan, bo już nie wątpiła o zwycięztwie.
— Niech się dzieje wola Boża, weź z kantorka 

Matnie pieniądze, kup sobie ten wieniec, ale pamię­
taj, żebyś go złowiła.

Ogólna radość wybuchła, matka uściskała męża, 
5órka podskoczyła, dzieciaki wrzeszczały, a gdy za- 
brano się do zdjęcia sukni i kapelusza z poczciwego 
°iCa, ten już tak był szczęśliwy i uspokojony przy- 
Szłością, że przejrzał się w lustrze, ujął pod boki 
* Prosił, aby tak wyelegantowanym pozwolili mu cho- 
. ić do wieczora, na co oczywiście matka i córka, 

dobiwszy już swoje, nie mogły się zgodzić.
Panna Oksylia pobiegła do saloniku, otworzyła kan­

arek ojca i wziąwszy z niego ostatnie 180 złotych, 
które były całomiesięczną pensyą, poskoczyła do lu- 
stra, włożyła na głowę girlandę i stanęła w oknie, 
fZUcając na przeciwną stronę rynku wzrok dumny 
1 Zwy ciężki.
. Naprzeciwko mieszkania państwa Drapalskich wzno- 

Sila się kamienica, 'w której na górze mieszkali pań- 
stWo Wysokonoscy, a na dole państwo Chapkiewiczo- 
wie- W tćj właśnie chwili i panna Abissynia przystą- 
P}ła do otwartego okna, wychyliła głowę na rynek, 
lekceważąco spoglądając po wszystkich kamienicach, 
k Zr°k długi, przeszywający, zatrzymała na murach 
h°telu. Po długićj chwili cofnęła się w głąb pokoju, 

którym ojciec jćj, z dumnie wzniesioną głową,
ckodził od drzwi do pieca.

Niedaleko progu stał Żyd, kupiecfsiwobrody; pod
?achą trzymał sztuczkę jasnej materyi, a na brzegu 
^tepianu leżały bogate, koralowe, w złoto oprawne 

k°lie. Pan Chapkiewicz skrzy fvfł twarz fatalnie, sta- 
n3d przed Żydem, i tupnąwszy nogą, ostro zawołał:

— Dasz, czy nie dasz, to dla mnie wszystko jedno;
Uajnyśl się i odpowićdz stanowczo, a pamiętaj że mo-

Bazs czy‘ nie dasz, to dla mnie wszystko jedno;

— Judelku, zapominasz coś wycierpiał i narażasz 
się na nową nieprzyjaźń ze strony mojego ojca, po­
wiedziała panna Abissynia, łakomie spoglądając na 
kolie, i usiadła do fotepianu, po którym z wielką 
wprawą jednę gammę przebiegła.

Żyd na to wszystko się ukłonił, poprawił jarm uł- 
ki, pociągnął pejsa i odpowiedział:

— Dalibóg, na kredyt już dać nie mogę. Dwa ty- 
siąców mnie zarwał jaśnie pan dziedzic z Psiarka, 
dzierżawca z Kotka i procentów nie chce płacić, trzy 
razy kontrabandę strażniki przyłapili; za co ja  bić- 
dny Żydek będę żyć?

— Judelku, jednak się narażasz, kupiec tak sza­
nowany, tak bogaty, może być skompromitowanym. 
Oto Judelek nosi brodę i pejsy, a tego wszystkiego nie 
wolno, mój ojciec jednak toleruje, bo pana kupca lu­
bi i poważa.

Perswadowała panna Abissynia, ale Żyd, chociaż 
zadrżał na wspomnienie pejsów i brody, nie zmiękczył 
się jednak, lubo znał passyąpana Chapkiewicza, lubo 
z jego powodu pozawczoraj siedział w kozie i o mało 
co czego nie oberwał, wołał jednak wszystko znieść, 
jak dawać na ryzyko temu, który ma tyle długów, 
ile włosów na głowie do połowy łysćj, o którym zre­
sztą wiedział, że naczelnikiem nigdy nie zostanie 
i za dwa najdalej miesiące z tronu zstąpi na najniż­
szy podnóżek.

— Nie chcesz, to ruszaj won! krzyknął pan Chap­
kiewicz, rzeczywiście z natury passyonat niepohamo­
wany, i Żyd już sięgał po kolie, gdy pani Chapkiewi- 
czowa, przysłuchując się całćj rozmowie z drugiego 
pokoju, wybiegła co żywo, i rozczapićrzając ręce, za­
wołała:

— Co wy znowu za historye wyrabiacie!... A czy 
to tak z panem, kupcem się wychodzi? Rzecz wiado­
ma że potrzebujemy jego łaski, prosić więc a nie roz­
kazywać. Judelek nadto jest ambitny, aby miał ulegać 
waszym groźbom.

Żyd skłonił się niziutko, podziękował za łaskawe 
słowo i chciał wychodzić; ale pani sekretarzowa ode­
brała mu materyą i kolie, złożyła wszystko na for­
tepianie, a wziąwszy ręce Judelka i męża, prosiła że­
by się pogodzili. Podali więc sobie ręce, Żyd pocało­
wał w ramię pana sekretarza, a pan sekretarz łaskaw- 
szem okiem spojrzał na bogatego kupca. Potem Ju ­
delka usadowili na adamaszkowej kanapie, wniesiono 
różowy likier i pierniki, pani Chapkiewiczowa nalała 
trzy kieliszeczki,i wszyscy się trącili, pijąc: kochajmy 
się!

Takie przyjęcie Żydka połechtało, ambicya w nim 
działać zaczęła, poprawił pasa, zacierał ręce, a po 
trzecim kieliszeczku przeprosił za swojęniegrzeczność 
i oświadczył, że jeśli mu połowę z góry zapłacą, dru­
gą połowę odda na kredyt. Lecz i ta połowa była nie­
podobną do uiszczenia. Pani Chapkiewiczowa pogła­
dziła Judelka po brodzie, wyprowadziła swoje dziatki 
aby je sprezentować kupcowi, a mąż odezwał się, że 
i kupca dzieciaki są prześliczne stworzenia, i mają 
coś szlachetnego w całćj postawie. Żyd rósł widocznie, 
a gdy panna Abissynia zagrała kontredansa i dziatki 
ślicznie go przed Judelkiem przetańczyły, gdy pan 
Chapkiewicz, widząc jak to wszystko doskonale od­
działywa na ambitnym Żydzie, powstał z kanapy 
i spytał Judelka, czyby potrafił coś podobnego zatań­
czyć, Żyd uszczęśliwiony wstał, uniósł hałat i kłania­
jąc się pannie Abissynii, kilka kroków kontredanso- 
wych zrobił do pana sekretarza.

— Jak ślicznie! Patrzcie, staruszek siwy, a jaka je­
szcze żywa dusza; co to jest spokojne sumienie.

Wszyscy się dziwowali i chwalili, a Żydek wziął ko­
lie do ręki i oddając je pannie Abissynii, zapytał:

— Dajesz mi panienka słowo honoru, że zapłacisz 
za miesiąc?

— O to najmniejsza, słowo honoru masz od nas 
wszystkich, słowo honoru i kwitek, zawołały matka 
z córką i ściskały dłoń Żyda, wydzierając z niej upra­
gnioną ozdobę.

— Mój Boże, co to szlachetności w tym narodzie... 
mówił pan sekretarz, ale nagle, poskoczył do okna, 
wyjrzął na rynek i krzyknął:

— Idzie! prosto do nas.
W oka mgnieniu pani Chapkiewiczowa, porwawszy 

Żyda za kark, rzuciła przestraszonego do drugiego 
pokoju, dzieciaki poszły za Żydem, sztuczkę matery i 
i kolie ukryła na serwantce, a panna Abissynia z gra- 
cyą usiadła przy fortepianie na taboreciku, rozpo­
starła szeroko suknię i gdy oj Tec stłumionym głosem

zawołał: Graj! uderzyła w klawisze i zagrała coś stra­
sznego.

Pan Chapkiewicz usiadł w oknie i kiwając do tak­
tu głową i rękami, przyczyniał się w ten sposób do 
zwrócenia uwagi artysty, który właśnie przechodził 
koło ich domu. I rzeczywiście zamiar im się powiódł, 
bo artysta spojrzał na kiwającego się ojca, usłyszał 
silne tony, lecz na to wszystko uśmiechnął się tylko 
i poszedł dalćj.

— A co? zapytała panna, gdy ojciec przestał się 
kiwać.

— Poszedł w ulicę.
— Do kogo?
Chciwym wzrokiem wszyscy ścigali artystę, wpa­

dali na różne domysły; lecz gdy ujrzeli jak  ten, poin­
formowawszy się u jednego z przechodniów, prosto 
szedł do dworku pani kapitanowćj i po chwili zginął 
za furtką, spojrzeli na siebie zdziwionym wzrokiem, 
ojciec aż palec wsadził w usta, a panna Abissynia 
z żalem wymówiła:

— Czyby go zająć miała ta uboga dziewczyna?
— A co chcesz, odpowiedziała matka, taka dzie­

wczyna pićrwsza mu się gotowa zaprezentować, oni 
nie mają nic do stracenia.

— Czyby on się znał z tym golcem bez butów, bez 
porządnego fraka, przemówił ojciec zdziwiony, a cór­
ka jeszcze się pocieszała:

— Nie, onby sobie tak nie ubliżył, żeby miał cho­
dzić do jakićjś chałupy; to pomyłka, on do nas się 
wróci. I wszyscy troje w milczeniu jeszcze raz wychy­
lili się na ulicę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Młodemu artyście nieużyteczna przestroga.

Ach! strzeż się! ach! strzeż się, — ta czarnoksiężnica, 
Co pieśnią rozmarza, co w dźwięki zachwyca,
Już leci tu blizko, już gwiazdy przesłania,
Już serce wydzićra, już duszę pochłania.

Ach! prędko, ach! prędko, relikwia do ręki!
Bo pieśni cię strują, bo porwą cię dźwięki,
Bo w wieczność daleką polecisz za niemi 
Bez ojca na niebie—bez braci na ziemi.
Ach! spiesz się, ach! spiesz się— relikwia odczyni 
Zły urok senliwych widziadeł władczyni.
Weź tylko, weź świętą, weź bardzićj ci drogą,
Niż głosy jej zaklęć drogiemi być mogą,

I przyłóż — oh! przytul do piersi artysty
Dłoń szczerćj przyjaźni—proch ziemi ojczystćj, 
Ukochaj coś wyższćm nad sztukę kochaniem, 
Zostaniesz się z nami, my z tobą zostaniem.

Ja wołam, ja  wołam— artysta nie słucha,
Ta czarnoksiężnica spętała mu ducha,
1 wzięła na skrzydła szerokie, tęczowe,
1 makiem snów wiecznych zwieńczyła mu głowę.
Już usnął—już wzleciał—już ku nam jedynie 
Głos czarnoksiężnicy—nie jego głos płynie;
Toż cuda się dzieją, oh! cuda wśród ludzi,
Ten głos go usennił—a nas tu on budzi.
Ten głos go roztęsknił— a nas tu pociesza,
Ten głos go zabija —a nas tu on wskrzesza—
Więc dalćj—więc dalćj—w muzykę zaklęty 
Leć duchu! tyś grzeszny sam sobie—nam święty.

Gabryela.

bezimiennego obrońcę posła upickiego, popierającego 
uczony swój wywód głęboką erudycyą historyczną, jaka z cza­
sów jeszcze gimnazyalnych żywo tkwi nam w pamięci, zostawia­
my przy błogióm jego przekonaniu, z którem jest mu zapewne 
i wygodnie i ciepło. Zresztą w sprawie tej przed trybunałem na­
rodu zapadł już od wieków wyrok nieodwołalny. Na inne kwe- 
stye w liście jego poruszone, jako tyczące się osób żyjących, 
oraz na mniej przyzwoite sarkaziny zwrócone do nas samych, 
odpowiadać nie uważamy za włas'ciwe.
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DONIESIENIA.
Nakładem składu nut Muzycznych

G u s t a w a  S e n n  e w a l d a
przy ulicy Miodowćj N r. 2 (481),

wyszedł w Lipsku śpiew religijny z towarzy­
szeniem fortepianu p. t :

. M O D L I T  W  A
DO NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY 

OSTROBRAMSKIEJ 
ofiarowana panu Józefowi Śniadeckiemu, 

przez
Józefa Wieniawskiego.

CENA Kop. 30,
tudzież:

KONTREDANSE BEZ TYTUŁU '
grywane na maskaradach i w teatrze rozmaito­

ści, ofiarowane W. P. Kamilli Meunier,
n. F. Szczepanowskiego.

CENA Kop 30.
Egzemplarzy nabyć można we wszystkich 
składach nut w W arszawie, jak również uArz- 
ta W Lublinie, L. Możdżeńskiego w' Kielcach 
H. Hurtig w Kaliszu i innych składach muzy­
cznych na prowincyi.

Wydawca KALENDARZA POPULARNO­
NAUKOWEGO zawiadamia osoby chcące na­
być tenże kalendarz i szukające go w zwy­
kłych składach Warszawskich, że dla malej 
już ilości egzemplarzy mogą znaleźć takowy 
tylko w Drukarni J. 1 ngra przy ulicy Krako­
wskie - Przedmieście w domu PP. Wizytek, 
Nr. 391.

, Z Drukarni i nakładem wydawcy Tygodnika 
lllustrowancgo wyszły:NAUKI PARAFIALNE DOGMATYCZNE

DLA LUDU WIEJSKIEGO
przez

X. Waleryana Serwatowskiego
professora teologii napisane. Dzieło to dla u- 
żytku XX. proboszczów i plebanów przezna­
czone od autora, wydawca odbił drukiem czy­
stym i czytelnym i tak ułożył, aby w miarę 
potrzeby uczenia się na pamięć lub studyowa- 
nia, każda z nauk mogła być oddzieloną od in­
nych. to jest od poprzedzającej i następującej 
po niej nauki. Sprzedaje się u Wydawcy, oraz 
w księgarniach Warszawskich i na prowincyi 
po  rs. i kop. 50.

Nakładem i drukiem Józefi Ungra wyszły:

POWIEŚCI l  PODAŃ I DZIEJÓW POLSKICH
przez Antoniego Wieniarskiego, 2 tomy, cena 

rs. 1 kop. 50.GIMNASTYKA DOMOWA
dla użytku dzieci i dojrzałych osób według 
najnowszych autorów francuzkieh i niemie­
ckich ułożona, w dwóch częściach , z li- 
cznemi drzeworytami; część I.: ćwiczenia po­
kojowe z hantlami; część II.: ćwiczenia poko­
jowe bez przyrządów, ułożył J. B. Wagner-, 
cena rs. 1. Óbadwa dziełka nabyć można 
w drukarni wydawcy przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście Nro 391, oraz we wszystkich 
księgarniach w V' arszawie i na prowincyi.

KSIĘGARNIA
S k ł a d  n u t  m u s y e s n y c h ,I MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH
HENRYKA HURTIG

W KALISZU,
poleca się szanownej publiczności wyborem najnowszych dzieł literatury polskiśj, fruncuzkiśj i nie­
mieckiej, książek dziecinnych illustrowanych i szkolnych, orzyjfuuje przedpłatę na wszystkie pisma 
peryodyczne w kraju i zagranicą wychodzące; utrzymuje również

SKŁAD FORTEPIANÓW I PIANIN
z najcelniejszych fabryk krajowych i zagranicznych, po cenach umiarkowanych; przyjmuje wszelkie 
zamiany i obstalunki na fortepiany, pianina, organy, melodikony, orchestrione i t. d., po cenach stałych 
fabrycznych._______________ _________  ___  . _______ _____

O d w y d a w c y  p ism  H ic k ie w ic sa ,
Ukończywszy w zupełności wydanie pism Mickiewicza w 8 tomach, wraz 

z obszernym życiorysem jego, a pragnąc upowszechnić te arcydzieła największego 
naszego poety i uczynić je przystępniejszemi nawet dla mniej zamożnych rodzin 
polskich: postanowiłem znakomitem obniżeniem ceny dotychczasowej ułatwiać żą­
dania, przez ogół czytelników nieraz objawiane. Ogłaszam więc niniejszćm, że 
ośm tomów pism Mickiewicza, z portretełn autora, obniżam na krótki czas z ceny 
dotychczasowćj rsr. 10, n a  r s r .  5 , wydanie zaś tychże pism w 8 tomach, na 
papierze welinowym z portretem poety i 8 stalorytami z ceny rsr. 15, n a  r sr . 7. 
Osoby na prowincyi zamieszkałe zechcą dołączyć na koszta przesyłki za każdy 
egzemplarz 8-tomowy rsr. 1.

Warszawa, dnia 1 stycznia 1860. & / f  Merzbach.

księgarnia i skład nut muzycznych

M ic h a ła  G liic k s b e r g a
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 

Nr. 9 (411),
otrzymała na skład główny dziełko p. n.ZIARNA I PLEWY,

pisma wierszem  oryginalne i tłumaczone przez 
W ładysława Saboioskiego. Cena egzemplarza 
rs. 1. Nabyć można w znaczniejszych księgar­
niach w H arszawie i na prowincyi.

W  ciągu roku bieżącego wyjdą z druku 
w trzech tomach:PIOSENKI LIRNIKA POLSKIEGO,

napisał
MIECZYSŁAW PIOTR SAN.

Prenumerować można we wszystkich księgar­
niach i składach inateryałów piśmiennych 
w Warszawie. Dla mieszkańców Warszawy, 
cena przedpłaty za całe trzy tomy z 72 aiku­
szy złożone, a zawierające str. 1296 samego 
tcxlu, oznacza się na rs. 3. A ponieważ każdy 
tom stanowić będzie wyłączną całość, przeto 
i prenumerata na jeden tom po rs 1 .przyjętą 
być może. Całe dzieł u wychodzić będzie zeszy­
tami, i każdy zeszyt-oddzielnie nabywany być 
może za kop. 30. Na prowincyi, w Cesar- 
stwje i za granicą, prenumerować można na 
wszystkich stacyach pocztowych, jako też 
i w księgarniach, za dopłatą na koszta prze­
syłki za całe dzieło kop. 60, czyli razem z prze­
syłką, prenumerata wynosić ma rs. 3 kop. 60. 
Dla pp. Księgarzy skład główny w Warsza­
wie. w  księgarni Gustawa Gebethnera i Spółki 
Pierwszy zeszyt wyjdzie w połowie Marca b. 
roku. Dla unikuienia zwłoki w odbiorze pier­
wszych zeszytów proszone są osoby, któreby 
zaprenumerować zechciały, aby przedpłatę na 
całe dzieło przesyłać raczyły wprost do Dru­
karni K Kowalewskiego w M arszawie, przy u- 
licy Królewskiej Nr. 1065, z oznaczeniem wy­
raźnie miejsca gdzie chcą mieć przesłane, a 
nąjpierwsze zeszyty bezzwłocznie wysłane 
mieć ‘ będą. Do każdego zeszytu nuty gratis 
dołączają się.

Nakładem sztychami nut muzycznych A. 
Pecq et Comp. ulica Miodowa Nro 482 (4 ’, 
wyszedł Pierwiosnek, mazur na fortepian, 
ofiarowany JW . Pannie Annie Janiszewskiej 
przez Józefa Sosnkowskiego. Cena złp. 1 (kop. 
15). Sprzedaje się we wszystkich księgarniach
i składach nut muzycznych w Warszawie.

Ze Sztychami nut muzycznych A. Pecq et 
Comp. ulica Miodowa Nro 48?, wysz-dł WALC 
pod tytułem: a ma mere couronne de lierre. 
Falsecompose pa r St. Gieppart. Cenazłp 1 gr. 
15 (kop. 22 i pół) Dostać go można we wszy­
stkich księgarniach i składach nut w Warsza­
wie. Skład główny w Zakładzie litograficznym 
A. l’ecq et Comp.PATENTOWANE ZAKŁADY TECHNICZNE
L U D W I K A  S P I E S S

Skład G łów ny w  W arszaw ie
przy ulicy Senatorskiej Nr. 464j5 obok 
Kościoła PP. Kanoniczek na placu Ra­
tuszowym, wprost gmachu Teatralnego.

Poleca się doborem towarów aptecznych, 
artykułów używanych w gospodarstwie i go- 
rzełnictwie, — oraz patentowanemi lakierami 
i farbami olejnemi tartemi (własnej fabryki), 
we wszystkich kolorach i najlepszych gatunkach 
po cenach uajumiarkowańszych. Obstalunki 
wszelkie uskuteczaiają się z największą akura- 
tnością i pośpiechem.

D O M  H A N D L O W Y
N. S. BRUNER & COMP.
Ma honor zawiadomić prześwietną publi­

czność, że oprócz exystującego Składu T o­
warów galanteryjnych przy ulicy Miodowej 
pod Nrem 492, z dniem l3m grudnia r. z. o- 
t warty został

W HOTELU EUROPEJSKIM

przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
{pod Nrem 1 5 nowym)

D r u y i  ]flayaisyn
Towarów galanteryjnych, francuzkieh, 
angielskich, i innych w najkompletniej­

szym wyborze, a mianowicie:
Pająki, Zegary stołowe i ścienne, Świeczni­

ki, Wazony, Kandelabry, Lampy stojące i wi­
szące, Konsołki, Bronzy do firanek, Laski,Bro­
szki, Bransoletki, Deszczochrony. A tou t cas. 
Spicrurgi, Portmonetki, Cygarniczki, Pugilare­
sy, Kapelusze jedwabne paryzkie, Porcelana

chińska, francuzka i starosaska, Kalosze i Pa‘ 
letoty gutaperkowe, Przybory do podróży. 
Toaletki, Nesseserki, Perfumy, Pomady, My­
dła i wszelkie wyroby bronzowe i porcelanowe. 
Polecając się prześwietnej publiczności, wyżej 
wymieniony Dom handlowy starać się będw’ 
przez najumiarkowańsze ceny i rzetelną usłu­
gę, w nowym tym magazynie, zasłużyć sobie 
nadał na zaufanie i na względy, któremi dotąd 
Publiczność go zaszczycała.FABRYKA WYROBÓW LNIANYCH

W Ż Y R A R D O W IE
STAGYARUDA GUZOWSKA.

Skład Główny w W arszawie Nr. 441, Û C<1
Krakowskie-Przedmieście, naprzeciw 00- 

Bernardynów.
Rozszerzywszy na skalę odpowiednią p°' 

trzebom handlu fabrykacyę wyrobów czy9**0 
lnianych, przez urządzenie w roku bieżącym 
tkalni maszynowej, Fabryka Żyrardowska 
wszelkim żądaniom zadość uczynić jest zdolną, 
dlatego poleca względom Szanownej Public^110 
śei wyroby swoje, dokładnością fabrykacyi prze­
wyższające zagraniczne, gwarantując zarazem 
wyrób z czystego lnu każdej sztuki opatrz0 
nej cechą fabryczną. Dokładny assortyinel)t 
cienkich płócien webowych, chusteczek do no­
sa, bielizny stołowej z nowerni gustownemi de­
seniami, zaspokoi najwyszukańsze potrzeb)' 
tej części prześwietnej Publiczności, która zna­
czniejsze zakupy na wyprawy lub tym podo­
bne potrzeby czynić będzie. Fabryka ma)10' 
nor zwrócić uwagę kupujących na płótna 
sprzedawane w wałkach bez sztucznej appre’ 
tury, jako na artykuł bardzo w’ użyciu prakty­
czny. Worki zbożowe bez szwu, Fabryka p°J 
siada ciągle w zapasie. Przyjmuje obstalunk* 
na wańtuchy do wełny iub płótno wańtuchowe. 
na woreczki defekacyjne bez szwu i inne ty* 1” 
podobne fabrykaty, według danej miary i 
ru. Po ustawieniu nowych maszyn angielskie*1, 
rozpoczęto w roku bieżącym fabrykacyę n*cl 
lnianych, który to artykuł w różnych gatun­
kach w składach żyrardowskich sprzedawa­
nym będzie. Panom Fabrykantom tak w Kr° 
lestwiejak Cesarstwie, Fabryka Żyrardowska 
ma honor polecić pt zędzę lnianą oraz pakuła- 
ną własnej produkcyi, surową i bieloną, jak° 
odznaczającą się dokładnością wyrobu! przy' 
slępną ceną. Zakup lnu międlonego (nie cze' 
sariego) dokonywa Fabryka bez przerwy u3 
miejscu w Żyrardowie, zastosowując cenę ku­
pna do gatunku i czystości materyału. Ceny 
stałe fabryczne wyrobów Żyrardowskich, 
następujące:— Płótna kopowe. appretowane, 
sztuka 60 łokci, od rs. 11 kop. 70, do rs- 1’ 
kop. 75; w milach bez appretury, 60 łokci, °° 
rs. 11 kop. 10, do rs. 19 kop. 20. Płótna web° 
we, appretowane, sztuka 60 łokci, od rs. 16 
50, do rs. 25 kop. 65; appretowane, sztuka 7° 
łokci, od rs. 26 kop. 25, do rs. 90: w roiła0*1 
bez appretury 70 łokci, od rs. 22 kop. 40, <1° 
rs. 52 kop. 5l>. Prześci. radiowe bez szwu, sztu­
ka na 12 prześcieradeł, od rs. 25 kop. 20, d° 
rs. 83, Bielizna stołowa, garnitur na 6 osóF 
od rs. 5 kop. 70, do rs. 15 kop. 60; na 12, 
rs. 11 kop. 25 do rs. 34 kop. 50; na 18. od r®' 
20 kop. 55, do rs. 45; na 24, od rs. 28 kop- 
do rs 69; obrusy różnej wielkości za sztukę 
rs. 2 kop. 10, do rs. 33; serwety do kawy- 
rs. 1 kop. 40, do rs 4; serwety stołowe za t*1' 
zin,.od rs. 4 kop. 20, do rs. 18; serwety desse* 
rowe za tuzin rs 3 kop. 60. Różne wyroby; 
ręczniki, za tuzin od rs. 4 kop. 80, do rs. U' 
chustki do nosa, za tuzin od rs. 2 kop. 40, 
rs. 9; skarpetki niciane za tuzin, od rs. 3 kop' 
60, do rs. 5 kop. 40; worki zbożowe bez szW11 
za sztukę, od kop. 55 do kop. 80; dryłichy 
ubrania letnie, szare i białe i t. p. Obstalun'1' 
z prowincyi nadsyłane tak do fabryki wpro9 
jak i do składu głównego w Warszawie (N1’’ 
441) obok stosownej waluty, natychmiast z3' 
latwiane będą. Sprzedaż powyższych wyt° 
bów uskutecznia w Warszawie, oprócz skła)*11 
głównego Żyrardowskiego i skład wyrobo'1 
lnianych W . Kaczyńskiego i spółki, w doi**0 
Loewenberga Nr. 467a ulica Senatorska—z*1’ 
na prowincyi w Augustowie E. L. Reychstfifl: 
w Brześciu Litewskim J. Głuchowski, w BiaUl 
A. Szeinbcr#. w Janowie, N. Ehrlichste''? 
w Kaliszu, A. Gębicki, w Kielcach, H. Arndt? 
w Koninie, J. Dawidowicz, w Lublinie, SkM  
ubogich, w Łodzi, Skład Fabryki zyrardouf 
w Łowiczu, F. Elechowicz, w Olkuszu, «. Gold' 
Stein, w Opatowie, K. Eybuschiitz, w Płocku* 
L. Beychstein, w Piotrkowie, A. Szydłowski? 
w Radomiu, Sklep ubogich, wR&wie, Heyman^ 
w Sandomierzu, F. DutreppietComp., w Siedl­
cach, St. Białostocki, w Sieradzu, F. Munter? 
w Stopnicy, ,S. Rosenberg, w Tomaszowie, " 
Galeski, w Żarkach, E. Fromme.

D o n ie s ie n ia  p r z y jm u ją  się  n a  ta k ic h  sa m y c h  w a ru n k a c h , fa k  w  in n ych  p ism a c h  p e r y o d y c z n y c h  W a r­
s za w sk ic h .

W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukować.—  Warszawa dnia 13 (25) lutego 1860 r. — Starszy cenzor, F. Sobieszczańslci.
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